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4 mil. cegieł
wydobyto
w 1-szym tygodniu
w Społecznej Akcji
Odbudowy Stolicy

WARSZAWA. Prowadzona 
od tygodnia Społeczna Akcja 
Odbudowy Warszawy, w rac 
mach której mieszkańcy stoli® 
cy odgruzowują teren b. getta, 
dała dotąd w efekcie około 
4 miliony cegieł, które wy® 
dobyto z gruzów.

W przeciągu ub. tygodnia 
codziennie na Muranowie pra® 
cowało od 3—5 tys. osób. We= 
dług dotychczasowych obliczeń 
jedna osoba dziennie wydoby­
wa przeciętnie 164 cegły,

----- O-----

1070 apteczek 

weterynaryjnych 

dla wsi
WARSZAWA. Powszech­

ny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych chcąc przy­
czynić się do poprawy sta­
nu zdrowotnego pogłowia 
zwierząt ufundował w bie­
żącym roku 1070 apteczek 
weterynaryjnych dla kół 
gromadzkich Samopomocy 
Chłopskiej. Apteczki we­
terynaryjne zostaną wrę­
czone jako dar dożynkowy.

W walce o usprawnienie
Administracji Publicznej

musza współdziałać wszyscy obywatele
WARSZAWA. Przewód* 

niczący Centralnej Komi­
sji Usprawnienia Admini­
stracji Publicznej ob. Sta­
nisław Kowalski, poda! 
przedstawicielowi PAP 
szczegóły współudziału 
szerokich mas pracowni­
ków w prowadzonych 
przez niego pracach.

Do realizacji olbrzymich 
zadań, związanych z wy­
konaniem planów państwo­
wych, potrzebny jest 
sprawnie działający apa­
rat administracyjny. Wy­
razem starań czynników 
państwowych o ulepszanie 
tego aparatu, jest inten­
sywne szkolenie pracowni­
ków, walka z nadużyciami 
i niedbalstwem, udoskona­
lenie metod pracy oraz 
wzmacnianie jej dyscypli­
ny ,a także zaszczepianie 
zmysłu oszczędności.
Tempo usprawnienia a- 
paratu administracyjnego 
jest jeszcze zbyt powolne. 
W administracji naszej — 
powiedział ob. Kowalski

— należało by przede 
wszystkim napiawić wady 
organizacyjne, polegające 
m. in. na zbyt wielkim roz­
drobnieniu w podziale 
czynności, na tendencji do 
przerostu personalnego, na 
biurokratycznym, zawiłym 
załatwianiu spraw, na nie­
właściwym stosunku do 
interesantów i marnowa­
niu czasu oraz środków 
materialnych na zbyteczne 
czynności. Inicjatywa pra­
cownicza może tu skutecz­
nie współdziałać w usu­
nięciu niedomagam
Zwalczać trzeba źle zro­

zumianą „zazdrość" nie­
których kierowników wo­
bec rzeczowych i twór­
czych pomysłów pracow­
nika. Lokalne Komisje Pro­
jektów Usprawnienia Ad­

ministracji Rublicznej win­
ny otrzymywać projekty 
na piśmie od samych pra­
cowników.

Racjonalizatorzy wyróż­
niani będą dyplomami u- 
znania i nagrodami pie­
niężnymi, a ciekawsze pro­
jekty — ogłaszane w pra­
sie. Komisie lub władze 
państwowe mogą przed­
stawić projektodawcę do 
odznaczenia państwowego.

Związki zawodowe win­
ny zachęcać swych człon­
ków do szerokiego udzia­
łu w racjonalizatorstwie i 
krytyce metod pracy na­
szej administracji. Komisje 
przyjmować będą projekty 
usprawnienia nie tylko od 
samych pracowników ad­
ministracji publicznej, ale i

I od każdego obywatela.

Sojusz i przyjaźń
BRATNICH NARODÓW

— oto cele M esiaca Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Ohydne i nikczemne!
W dniu wczorajszym redakcja nasza otrzymała 

pocztą propagandowe wydawnictwo zdrajców titow- 
skich pt. „Nowaja Jugosławia", drukowane w Bel­
gradzie w języku rosyjskim.

Pismo to, służące propagandzie obozu imperiali­
stycznego, ocieka najohydniejszymi oszczerstwami 
i prowokacjami pod adresem ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Pod szyldem „Nowej Jugosławii" kryją się starzy 
renegaci rewolucyjnego, ruchu robotniczego, prowo­
katorzy i oszczercy, kaci bohaterskiego narodu ju­
gosłowiańskiego — kryje się zdradziecka szajka ti- 
towskich gestapowców.

Ale nie o to nam w tej chwili chodzi. Te sprawy 
są jasne i dawno już nie stanowią dla nikogo ta­
jemnicy.

Chodzi o to, że pismo to, nie mające debitu w 
Polsce a zatem nielegalne, kolportowane jest przez 
niektórych przebywających legalnie w Polsce ofi­
cjalnych przedstawicieli rządu titowskiego.

Wątpimy, czy znajdzie się ktokolwiek w Polsce, 
kogo mogłyby wprowadzić w błąd wykrętne, pełne 
obłudy i zakłamania wywody titowskicb zdrajców, 
ale uważamy iż należy w sposób najbardziej zde­
cydowany położyć kres występnej działalności pro- 
oagandowej tych oficjalnych wysłanników rządu jo 
gosłowiańskiego, którzy usiłują wykorzystać naszą 
gościnność dla siania dywersji, dla wrogiej, antypol­
skiej i antydemokratycznej działalności

Winni »ni wiedzieć, że niecną i nikczemną pro­
pagandą nie ukryją zbrodni popełnianych wobec 
narodu jugosławiańskiego wobec wielkiego Związku 
Radzieckiego — opoki pokoju i wolności, dumy mas 
pracujących całego świata, wobec krajów demokra­
cji ludowej

Metody, które usiłują stosować, wzmagają tylko 
obrzydzenie i pogardę

Zespół redakcji „Gazety Poznańskiej".

WARSZAWA. W siedzi- 
bie Zarządu Głównego 
To w. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej odbyła się kon­
ferencja z udziałem przed­
stawicieli oddziałów woje­
wódzkich TPPR. Na kon­
ferencji omówiono program 
mającego się odbyć y okre 
sie od 7 października do 7 
listopada br., Miesiąca po­
głębienia przyjaźni "'polsko- 
radzieckiej" oraz przygo­
towania III Zjazdu Krajo­
wego TPPR.

„Miesiąc pogłębienia przy 
jaźni" będzie szczególnie w 
bieżącym, jubileuszowym 
roku pięciolecia Polski Lu­
dowej, zadokumentowa­
niem przyjaźni społeczeń­
stwa polskiego dla ZSRR.

Celem miesiąca jest jak 
najszersze spopularyzowa­
nie wagi sojuszu i przyja­
źni bratnich narodów dla 
sprawy utrwalenia pokoju 
oraz zbliżenia i pogłębienia 
współpracy między naro­
dami Związku Radzieckie- 

Skóro reniferowe 
w Gdyni

GDAŃSK- Z Helsinek do 
Gdańska przybył w dniu 6 
bm fiński statek Mira", któ 
ry wśród drobnicy przywiózł 
transport cennych skór reni­
ferowych. Ponad* o ładunek 
ok 372 ton zawiera płyty izo 
lacyjne i dykię brzozową do 
wyrobu mebli.

go i polskim. Zadaniem 
miesiąca jest dotarcie do 
wszystkich środowisk ro­
botniczych, chłopskich i in­
teligencji i upowszechnie­
nie osiągnięć Związku Ra­
dzieckiego-

Naczelnym hasłem będą 
słowa Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta: „Przy­
jaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR — oto pod- 
stwowowe źródło naszych 
zwycięstw".

OBROŃCOM LODU.
GRANIC I POKOJU

Poznań wita dziś wracające z ćwiczeń letnich oddziały 
wojskowe swego garnizonu. Wita wracających żołnierzy 
entuzjastycznie, pełnym sercem radośnie i dumnie.

Tak się złożyło, że powrót naszych żołnierzy następuje 
dokładnie w 10 rocznicę wkroczenia wojsk hitlerowskich 
do stolicy Wielkopolski. Witamy naszych żołnierzy w rocz­
nicę owego tragicznego dnia, kiedy dla Poznania rozpo­
częła się trwająca przeszło 5 lat noc okupacyjna i nad 
historycznym ratuszem, na miejsce Białego Orła, zawisł 
nienawistny sztandar ze swastyką.

ówczesna tragedia narodu polskiego była także tragedią 
żołnierza polskiego. Kiedy mu przyszło bronić granic 
Ojczyzny, pozostawiony został żołnierz polski samemu sobie 
przez sanacyjnych dowódców, którzy ponosili straszliwą 
odpowiedzialność za spowodowanie warunków, w jakich 
wówczas przyszło się bić żołnierzowi. Przepaść istniejąca 
między umundurowanymi synami mas robotniczych j chłop­
skich a wrogim im klasowo dowództwem ujawniła się 
wtedy w całej pełni.

Dziś należy to wszystko do przeszłości! Polska Ludowa 
posiada armię ludową, której oficerowie i dowództwo zwią­
zani są ściśle z ludem jako jego synowie, jako jego zbrojne ra­
mię. Odrodzone Wojsko Polskie wyrosło bowiem w walce z 
faszyzmem poprzez ruch partyzancki, Armię Ludową, Ar­
mię Polską stworzoną na przyjacielskiej i gościnnej ziemi 
ZSRR. Wyrosło w walce’ nie tylko o wolność polityczną 
lecz i wyzwolenie społeczne mas robotniczych i chłopskich, 
o władzę dla ludu!

Złączone wszystkimi więzami z masami robotniczymi 
i chłopskimi — Odrodzone Wojsko Polskie stoi na straży 
praw ludu. Jest gwarantem że nigdy więcej masy pracu­
jące nie będę poddane wyzyskowi społecznemu przez bez- 
ojczyźniany, kosmopolityczny kapitalizm.

Odrodzone Wojsko Polskie wspólnie z Armią Radziecką 
w walce z faszyzmem nie tylko wyzwoliło naszą Ojczyznę, 
lecz granice jej przesunęło nad Odrę i Nysę, przywracając 
Polsce dawne jej ziemie. I kiedy dziś światowy obóz im­
perialistów wspólnie z Watykanem i neofaszyzmem nie­
mieckim prowadzi kampanię przeciwko naszym granicom 
zachodnim — żołnierz polski jest gwarantem naszych hi­
storycznych praw do tych granic!

Przez moc swoją, która wywodzi się z entuzjazmu i mi­
łości Ojczyzny klasy robotniczej i chłopstwa pracującego, 
żołnierz polski jest jednocześnie gwarantem utrzymania po­
koju w świecie przeciw któremu zaciekłe ataki prowadzi 
obóz imperialistów i podżegaczy wojennych. Łącznie z towa­
rzyszami broni bratnich armii ZSRR i krajów. Demokracji 
Ludowej i masami pracującemi całego świata, żołnierz pol­
ski razem ze stojącym za nim ludem polskim jest filarem 
obozu pokoju. ■ ,

Żołnierzowi Odrodzonego Wojska Polskiego, obrońcy praw 
ludu, granic naszych : pokoju — ludność Pozńmia okazuje 
dziś swą miłość. Masy robotnicze i chłopskie witają 
w swojej umundurowanej młodzieży obrońców, którzy za­
pewniają nam spokojny codzienny trud umacniania władzy 
i potęgi Polski Ludowej! (F-M.)

WARSZAWA. Gminne spół 
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska" skupiły w całym kraju 
w ciągu sierpnia bież, roku

« Kto zaw nil.

panienka czy rower 1

! Byłem na dożynkach w Tarnowie 
S Podgórnym Dziarska orkiestra 
« ORMChwska rżnęła od ucha do ucha. 
3 Pary wywijały polki oberki kują- 
! wiaki aż mi'o było patrzeć. Młodzi 
! obywatele ..szturmowali** bufet. ?a- 
■ opatrzony w słodycze ciastka owo 
• ce lemoniadę...
■ Przede mna stały trzy panienki 
■ z Poznania. Rozmawiały o nowo 
■ ściach w Centrali Tekstylne! o kraw 
; cowej itd a Jedna z nich. p. Janina 
■ opowiadała o swym bliskim zam^ż 
• pójściu
S A oto najciekawszy fragment ro? 
S mowy. „Wiesz co. kochana. — mó 
3 wiła pani Janina Boruszak — nlt 
■ mam ochoty jechać jutro do biura 
3 nie bedzie mi sie chciało wstać taP 
3 rano. Będziesz tak dobrą i pójdziesz 
3 do Kostańskiego lub Namyśla (nn 
3 zwiska kierowników działów w Okrę 
3 gowym Zarządzie P. 6. R.) I powiesz 
» że widziałaś mnie na drodze do Po- 
" znania, że nawalił ml rower 1 może 
" zdążę przyjechać na dwunastą, albo 
• przyjdę do pracy aż we wtorek."

Usłużna przyjaciółka z największą 
chęcią zgodziła się na „ratowanie** 
koleżanki.

Nie wierze w jasnowidzów, wróż, 
biarzy. ale w niedzielę po południu 
mogłem przewidzieć że pani Janinie 
popsuje sie w poniedziałek rower, 
że nie stawi się do pracy, że jej 
koleżanka bedzie widzieć na ,w!as* 
ne oczy” ... popsuty rower i zmart­
wiona Janinke.

W poniedziałek rano zadzwoniliś­
my do PGR-ów Wczorajsza rozmowa 
okazała sie prawdziwa Bohaterka 
opowiadania nie stawiła się do pra­
cy. jej koleżanka usprawiedliwiała 
Jej nieobecność zepsuciem roweru, 
widzianym naturalnie na .własne 
oczy**

Nie wiemy, czy p. Janina spała 
do 11 w łóżeczku. Określimy ca'ą 
sprawę krócej i prościei — lekce­
ważenie swoich obowiązków kłam­
stwo i lenistwo. Polecamy tą spra­
wę uwadze wymienionych kierow­
ników.

A usłużne! koleżance biurowe! ra­
dzimy kupić parę dobrych okularów 
— może wtedy na szosie Tarnowo 
Podgórne — Poznań przestanie Jej 
sie ukazywać „fata morgana" w po­
staci koleżanki z rowerem. Nie za­
szkodzi oczywiście dać jednej i dru- 
ąie! mocno po łapach.

^ urokracja „ pachnieu serkami

Ob Aleksander Ullńskl. pracownik 
0. 0. K. P. Poznań przyniósł do na­
sze! Redakcji trzy zakupione w skle­
pie Jana Zimmera przy ul. Gamcar-

ok. 220 tys. ton zboża, po­
chodzącego z tegorocznych 
zbiorów. W tym czasie gmin­
ne spółdzielnie planowały 
skup 200 tys. ton zboża, czyli 
plan na sierpień wykonano 
w 110 proc-

Tak pomyślny przebieg sku 
pu zawdzięczać należy przede 
wszystkim stałym i opłacal­
nym cenom na zboże oraz 
sprawnej pracy punktów sku 
pu które zostały obsadzone 
przez odpow ednio przygoto­
wany do tej pracy personel.

■
sklei 6 zepsute serki i opowiedział 3 
następującą historię:

Milicjant któremu pokazał serki, ■ 
skierował go do Komisariatu, skąd ■ 
odesłano go do Wojewódzkiego Wy- ■ 
działu Zdrowia Tam stwierdzono, lo ; 
sprawa nie leży w Ich knmpeten- ■ 
ciach 1 polecono ob. Ulińskiemu ; 
zwrócić się do Instytutu Badania ■ 
Żywności przy ul. Noskowskiego. ■

W Instytucie okreś'ono ser jako • 
„zepsuty I truciznę", ele za przepro ■ 
wadzenie urzędowego badania załą ; 
dano 200 zł i oświadczono, że naj- J 
lepiej będzie gdy ob. Uliński zwróci 5 
się do Komisariatu W kó ko Ma- J 
cieju.

Dziwi nas. że sprzedaje się sery. ! 
nie nadające się do spożycia — ale 3 
jeszcze bardzie! dziwi nas takt, że 3 
ktoś z Instytutu zamiast zalntereso- 3 
wać się ta sorawa i zawiadomić 3 
Komisję Sanitarną, wzrusza ramio­
nami | mówi „tak, to trucizna, ale ■ 
za badanie trzeba płacić." ■

Biurokracja I serkJ .pachną" Jed- ■ 
nakowo! (m) ■•
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Norbert Kcra k’ewlcz 
przew. Zarządu Orkesfry 

Filharmonii Poznańklej

Zarzuty milaioce sio z
Nie jest kwestią przypadku, 

że my, artyści, wypowiadamy 
się przeciwko uchwale Waty­
kanu, grożącej ekskomuniką 
wszystkim członkom partii ko* 
munistycznych i robotniczych i 
współpracującym z nimi oraz że 
zabieramy głos w sprawie ostat# 
niego pisma papieża do bisku­
pów polskich. Należymy do 
ludzi odpowiedzialnych za two 
rżenie postępu i nie widzimy 
siły, która zmusiłaby nas do 
przejścia na stronę walczących 
\ postępem.

1/ Polityka Watykanu prowa# 
dzona od wieków w interesie 
warstw posiadających, starała 
się zawsze przeciwstawiać 
walczącym o postęp. Ileż eks# 
komunik dostało się już tym, 
którzy występowali przeciwko 
godzącym w godność ludzką 
prawom! Polska w szczególny 
sposób — zarówno w okresie 
walk wolnościowych w XIX 
wieku, jak i podczas ostatniej 
okupacji — przekonała się o 
postępowaniu Watykanu. Ma« 
jąc dobrze w pamięci sojusz 
Watykanu z „Osią Berlin — 
Rzym”, prohitlerowską polity­
kę Watykanu, nie dziwimy się 
teraz „Osi Waszyngton — Wa­
tykan”. Gra polityczna, jaką 
rozpoczął papież Pius XII je= 
szcze jako nuncjusz papieski 
w Berlinie, nie zmieniła swe* 
go kierunku, pomimo upadku 
Hitlera. W miejsce imperiali* 
zmu niemieckiego wszedł tyk 
ko imperializm amerykański. 
Papież popiera neohillerow- 
ców.

Ostatni list papieża do bi­
skupów polskich świadczy, że 
Watykan w swej walce z siła 
mi ludowo=demokratycznymi 
zeszedł na drogę mijania się 
z prawdą. Jest to broń na* 
prawdę wątpliwa. Jak głowa 
Kościoła katolickiego może

wysuwać zarzuty, które w ca# 
łej swej rozciągłości mijają 
się z prawdą? ĆeJ jest jeden
— cel polityczny rozbić
jedność narodu, utrudnić po­
kojowe budownictwo.

Jako artyści musimy stwier­
dzić wobec tego listu, że ko­
ściół katolicki korzysta w PoL 
sce z pełnej wolności. Żadne 
stowarzyszenie katolickie nie 
napotyka w swej działalności 
na trudności. Nauka^ religii w 
szkołach prowadzona jest nor* 
malnie. Chorzy w szpitalach 
korzystają z pociech religij* 
nych, kiedy tylko sobie tego 
życzą itd. itd. Gdyby nie list 
papieża, nikomu z nas nie 
przyszłoby na myśl pisać o 
tym, gdyż wszyscy mogą to 
sami łatwo stwierdzić na każ­
dym kroku.

Biskupi polscy powinni nie­
zwłocznie dać godną Polaków 
odpowiedź na list papieża. 
Chcemy, żeby napisali tylko
prawdę, 
uczynią, 
cy nie 
zaufania

Nie wątpimy, że to 
Jako ludzie wierzą* 
chcielibyśmy stracić 

do naszych władz ko*
ścielnych. Fakt naszego pozy­
tywnego ustosunkowania się 
do obecnej rzeczywistości wy­
nika m. in. z istniejących w 
Polsce możliwości swobodnego 
i pełnego rozwoju wszystkich 
obywateli bez jakiegokolwiek 
względu na ich przekonania 
religijne. My też odpowiada­
my na list papieża. Odpowia­
damy wzmożoną pracą. My ar­
tyści jeszcze silniej zwiążemy* 
się z naszym ludem, całym ta# 
lentem służyć mu będziemy, 
uczyć się będziemy u naszego 
ludu, podnosić poczucie pię­
kna, zrozumienie dla sztuki 
itd. Wyda je mi się, że tylko 
taka odpowiedź na pismo pa­
pieża jest godną Polaka od­
powiedzią.

„Reprezentujemy interesy 
mas pracujących <a$(h Niemiec" 
oświadczyli posłowie 
Komunistycznej Partii Nfemiec Zachodnich 

w kadiulowym „parlamencie’1 Trizonii
BERLIN (PAP). W związku 

Z rozpoczęciem działalności 
„parlamentu” zachodnio-nie* 
mieckiego, klub poselski Partii 
Komunistycznej Niemiec za­
chodnich ogłosił oświadczenie, 
w którym stwierdza, iż w opar 
ciu o wolę całego narodu nie* 
mieckiego będzie reprezento­
wał w parlamencie interesy 
mas pracujących całych Nie* 
mieć.

W oświadczeniu podkreśla 
się, że Partia Komunistyczna 
będzie walczyła wytrwale o u- 
tworzenie rządu ogólno-nie* 
mieckiego, o zawarcie traktatu 
pokojowego i wycofanie wszy­
stkich wojsk okupacyjnych, 
gdyż jedynie w ten sposób 
może być zapewniony pokój i 
dobrobyt narodu niemieckie-

' BERLIN, (PAP). Ukonstytuo­
wanie się separatystycznego 
„parlamentu” Trizonii wywoła­
ło falę oburzenia w Niem= 
czech wschodnich. Premier 
Saksonii — Seydewitz — pięt* 
nując separatystyczną politykę 
mocarstw zachodnich i ich nie* 
mieckich agentów, oświadczył, 
że mimo granicy stref współ* 
pracować będą ci Niemcy, 
którym droga jest sprawa po­
koju i jedności Niemiec. Sey­
dewitz podkreślił, że najsilniej 
szym oparciem narodu niemiec 
kiego w jego walce o sprawie* 
dliwy traktat pokojowy jest 
Związek Radziecki.

Ksiądz—konfident gestapo 
odprawi dziekczyone nabożeństwo 
po wkroczeniu Niemców do Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). Sąd przystąpił do wysłuchania zeznań dru-! 
giego z oskarżonych ks. Romana Gradolewskiego. Zeznania 
jego wywołują poruszenie wśród licznie zebranej publiczno* 
sci, która zna jego perfidne postępowanie w czasie okupacji. 
Do zarzucanych mu zbrodni naogół nie przyznaje się,

dla ich dobra, by nie narażali 
się na ewentualne szykany i 
władz hitlerowskich. Nie umie"

Na wstępie mzyznaje, że 
przyjął tzw. „Volkslistę”. U* 
czynił to jednak pod wpływem 
nalegań pewnych czynników 
z wyższej hierarchii kościel­
nej.
Przyjął „Volkslistę”f gdyż w 

ten sposób chciał rzekomo 
wpływać na Niemców i pośre# 
dnio pomagać Polakom. Przy* 
znaje, że bywał dość często w 
gestapo w pewnym okresie 
dwa lub trzy razy w tygodniu. 
Z funkcjonariuszami gestapo 
— przyznaje to z rozbrajającą 
prostotą — łączyły osk. Gra­
dolewskiego bardzo dobre sto. 
sunki. Był nawet obecny przj' 
katowaniu więźniów, co było 
dostępne tylko dla wtajem­
niczonych.

Głównym powiernikiem osk, 
ks. Gradolewskiego był gesta­
powiec Wiesner. Jemu mówił 
o wrogim nastawieniu ludno­
ści polskiej i o istnieniu orga* 
nizacji podziemnych. Oskar­
żony utrzymuje jednak, że nie 
był konfidentem. Również nie 
daje wyraźnej odpowiedzi na 
pytanie sądu w sprawie pod­
pisania zobowiązania służby 
dla gestapo.

Oskarżony usiłuje wytłuma­
czyć, dlaczego z powierzonego 
jego pieczy kościoła wypędzał 
Polaków. Czynił to rzekomo

jednak wytłumaczyć faktu po* 
wołania przez siebie specjale 
nej — umundurowanej służby

odprawił dziękczynne nabożeń. 
stwo, a w kancelarii parafii 
nakazał wywieszenie portret 
tów Hitlera.

Zeznawał również jako świa 
dek ks. Zdżarski — kanclerz 
Łódzkiej Kurii Biskup ej.

Na pytanie prokuratora, dla# 
czego wiedząc o zachowaniu 
się oskarżonego, ułatwiono mu

10 lat temu,, A
W dniu 9 września wysunięć 

te oddziały pancerne sze­
snastego korpusu Hitlera dotarły 
do granic Warszawy. Nieprzyja­
ciel zajął Sandomierz, Łódź, 
dom, a na Pomorzu Toruń i 
Włocławek.

Ministrowie rządu Skład- 
kowskiego rozjeżdżają

9 września do różnych miast im 
in. do Równego i Dubna. Pręty 
dent Mościcki skrył się w posiad
łości ks. Radziwiłła w Ołyce,

nej — Limunuurowanej sruzoy i ukrywanie się na Ziemiach 
kościelnej, której polecił legi# Zachodnich, świadek odpowia. 

da, że nie potrafi tego wytłu-tymować wchodzących, by do 
kościoła nie dostali się przy* 
padkowo Polacy.

Z kolei sąd przesłuchał kil­
ku świadków, M. in. ks. Adam 
czyk, który oskarżonego ks. 
Gradolewskiego znał z semi­

narium duchownego, zeznał, 
że w roku 1945, będąc w ko* 
ściele św. Krzyża w Łodzi, do* 
wiedział się od dwóch służą­
cych na plebanii oraz od- 
dżwiernych, że ks. Gradolew- 
ski odmawiał sakramentów 
„takim, co nie nosili swasty­
ki” jak również wypędzał Po­
laków z kościoła.

Następny ze świadków ,ks. 
Bielicki znał oskarżonego ks. 
Gradolewskiego również z 
czasów studiów w seminarium 
duchownym, a następnie ze 
wspólnej pracy duszpasterskiej 
w parafii św. Krzyża w latach 
1938—1941, gdzie przebywał 
z nim razem do chwili wywie­
zienia do Dachau.

Świadek stwierdza, iż Gra- 
dolewski bezpośrednio po 
wkroczeniu Niemców do Łodzi

maczyć, stwierdza jedynie, że 
oskarżony otrzymał od Kurii 
Łódzkiej zaświadczenie, na 
podstawie którego administra. 
tor apostolski we Wrocławiu 
przydzielił oskarżonemu para* 
fię w Dzierżoniowie.

Rozprawa trwa.

POMMIŃ

Klub poselski Parti Komunia 
stycznej domaga się cofnięcia 
statutu okupacyjnego i statutu 
Zagłębia Ruhry oraz zaprzesta 
nia przymusowego eksportu 
surowców niemieckich.

Partia Komunistyczna — 
głosi oświadczenie — żąda 
podwyżki płac robotniczych a 
także zdecydowanej obniżki 
cen towarów powszechnego u* 
żytku i zmniejszenia o 5O°/o 
wydatków okupacyjnych.

4800 dzKuciy 

komunistycznych 
w więzieniach 

indy jskich
DELHI (TELEPRESS). Po-

dano otcjalnie do 
ści. że rząd Nehru

wiadomo- 
trzyma w

więzieniach 4.800 działaczy
komunistycznych. Cyfra ta
nie obejmuje więzionych dzia 
łączy demokratycznych i ro­
botniczych. których liczba 
Sięga do 20 tysięcy.

Rozdział kredytów według planu Marshalla

Społeczeństwo polskie miało dotych­
czas aż nadto dowodów dla stwierdze­
nia, że renegaci titowscy — zdrajcy 
narodów Jugosławii, zaciekli wrogowie 
demokracji f socjalizmu — są również 
wrogami Polski Ludowej. Ogłoszona 
obecnie nota do rządu jugosłowiań­
skiego wykazuje, że w swej wrogości 
do Polski, rząd ten nie ograniczył się 
tylko do ordynarnych napaści na 
ustrój demokratyczny Polski, do sabo­
towania stosunków handlowych i in­
nych nieprzyjaznych aktów. Rząd ti-

rym płacił, starał się zdobywać doku­
menty, rysunki i plany 0 P&sk m prze 
myślę i kolejnictwie, a w szczególno­
ści chodziło mu o informacje, doty­
czące stosunków g^puoarczych Pol­
ski ze Związk em Radzieckim i innymi 
krajami. Jak widać — titowscy szpie­
dzy interesują się tymi samymi spra­
wami, którymi interesuje się wywiad 
anglosaski. Nie trudno zrozumieć w 
świetle przytoczonej wyżej cytaty z 
tygodnika amerykańskiego, komu by-

towski nasyłał 
Polski i X co 
rakterystyczne 
marcu 1948 r.

również szpiegów do 
jest niezmiernie cha- 
— robił to jeszcze w 
tzn. na kilka miesięcy

przed ogłoszeniem rezolucji Biura In­
formacyjnego, która zdemaskowała po 
raz pierwszy jego zdradzieckie oblicze.

Długa lista zbrodni titowskich wzbo­
gaciła się więc o jeszcze jedną pozy­
cję. Podła szajka zdrajców, która 
przeszła na służbę imperialistów podję­
ła się u nich, jak widać, najbrudniej­
szej roboty szpiegostwa i dywersji w 
krajach demokracji ludowej Nie dar­
mo dobrze poinformowany tygodnik 
amerykański , Business Week“ pisał 
niedawno, że: „Przedstawiciele wy­
wiadu brytyjskiego współpracują z 
rządem Jugosławii". Współpracę rzą­
du Ti to z wywiadem amerykańskim 
pismo wołało dyskretnie przemilczeć.

Titowski szpieg Petrpvic, wykorzy-
stu jąc swe stanowisko 
przedstawiciela rządu 
skiego, organizował w

urzędowego 
jugosłowiań- 

Polsce siatkę
wywiadowczą werbował agentów, któ

Titowscv
sza edzy i dywersanci

ły potrzebne te dokumenty i informa­
cje i na czyje zlecenie titowski szpieg 
starał się je zdobyć

Nota polska ujawniła także że Pe- 
trovic, podobnie jak inni urzędowi 
przedstawiciele rządu jugosłowiańskie­
go, uprawiał w Polsce dywersyjną 
działalność propagandową, kolportu-
jąc przy pomocy 
oszczercze ulotki 
Związek Radziecki 
ludowej. Titowscy

płatnych agentów 
atakujące Polskę, 
i kraje demokracji 
dywersanci podję-

li się więc jak widać tej samej robo­
ty, którą za dolary również usiłują 
przeprowadzić pozostający na żołdzie 
imperial'stów niedobitki reakcyjnego 
podziemia. Trudno się oczywiście 
dziwić, że titowscy faszyści podają rę­
kę polskim faszystom. Służą przecież

brytyjskich
dla patriotów greckich

LONDYN (PAP). Liczne or-i 
ganizacje lokalne brytyjskich I 
związków zawodowych zgło* I 
siły ostatnio akces do kampa-i 
nii niesienia pomocy patrio* j 
tom greckim, walczącym z re* i 
żimem monarcho • faszystów* < 
skim. j

Związkowcy londyńscy roz*l 
poczęli zbiórkę produktów ży-1 
wnościowych i odzieży dla roj 
dżin ofiar terroru faszystów* | 
skiego- w Grecji. Akcja ta 
znalazła oddźwięk w innych 
miastach Anglii.

Szereg organizacji związko-; 
wych uchwalił ponadto pro­
testy przeciwko terroiowi fa* 
szystowskiemu w Grecji, do­
magając się cofnięcia wyroków 
śmierci wydanych przez try* 
bunały wojskowe na greckich; 
działaczy demokratycznych.

Rydz-Śmigły ucieka z Brześcia 
do Włodzimierza Wołyńskiego, 
W Warszawie bataliony robotni­
cze obejmują placówki w pierw­
szej linii boju na Woli, Żoli­
borzu i Czerniakowie, budując 
dniem i nocą umocnienia prze­
ciwpancerne. Kompanie robotni­
cze biorą udział w wypadach na 
tyły kolumn pancernych wroga,

Zagranicą pojawiły się ko­
munikaty sztabu angiel­

skiego i francuskiego, informu­
jące o wyprawach lotniczych 
nad Niemcy, celem zrzucenia 
ulotek propagandowych. Poza 
bombardowaniem papierem — 
na froncie zachodnim nie ma nic 
do zanotowania.

W dniu 10 września 1939 r, 
w okolicach Kutna, Rado 

mia i Modlina walczą samotnie 
duże zgrupowania wojsk, otoczo 
nych przez nieprzyjaciela ze wrzy 
stkich stron. W Warszawie, po 
odparciu pierwszego natarcia 
czołgów, ludność gorączkowo pra 
cuje nad budową umocnień i 
przygotowaniem obrony.

Pod Ożarowem 10 września 
o 5 rano dochodzi do wal 

ki wręcz między oddziałem nie­
mieckim i grupą żołnierzy oraz 
więźniów politycznych z Rawicza 
którzy z Marianem Buczkiem na 
czele spieszą na odsiecz stolicy. 
W walce tej ginie trafiony serią 
kul ckm Marian Buczek, lecz to­
warzysze jego docierają na Wolę 
i zgłaszają się do robotniczych 
Batalionów Obrony. Sławoj 
Skladkowski , który skrył się do 
Łucka, zajęty był tego dnia — 
jak pisze w swoich pamiętnikach 
— organizacją oddziałów policji 
dla ochrony rządu i dostawami 
benzyny dla uciekających mini­
strów,

ImperialisWune intrygi
przeciwko Republice Albańskie}

MOSKWA (PAP). Tygod- 
, nik radziecki „Nowoje Wre- 
mia“, omawia w obszernym 
artykule pióra Sedina intry­
gi imperialistów przeciwko 
Albańskiej Republice Ludo­
wej.

Czasopismo stwierdza, źe 
imperialiści, którzy przywy­
kli do panoszenia się na Bał­
kanach nie mogą pogodzić 
s’ę z faktem, iż mała Alba­
nia wkroczyła zdecydowanie 
na drogę niepodległości i ko­
rzystając z poparcia ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
buduje fundamenty socjaliz­
mu na swej ziemi.

Wrogowie narodu albań-

skiego nie rezygnowali z 
żadnej okazji aby stworzyć 
rządowi albańskiemu możli­
wie jak najwięcej trudności 
zarówno wewnątrz kraju jak
1 na arenie międzynaro­
dowej. Anty albańska kam-
pania imperialistów amery- 
rykańskich przybrała najnik­
czemniejsze formy zwłaszcza 
w związku z tzw. sprawą 
grecką.

Cudzoziemscy ciemięzcy 
Grecji i ich marionetki ateń-
skie pisze „Nowoje

tym samym panom 1 tej samej spra­
wie.

Zdradziecka i zbrodnicza działalność 
titowskich trockistów już dawno spot­
kała się z jednomyślnym potępieniem 
ze strony polskiej opinii publicznej. 
Naród polski wytrwale i ofiarnie bu­
dujący podstawy socjalizmu w swoim 
kraju, żywi uczucia gniewu i pogardy 
w stosunku do nikczemnych renega­
tów titowskich, którzy zaprzepaścili 
zdobyte w ciężkiej walce zdobycze na­
rodu jugosłowiańskiego, którzy wyłażą 
obecnie ze skóry, by szkodzić obozowi 
demokracji i pokoju- N;e pomniejsza 
to w niczym serdecznych uczuć przy­
jaźni, jakie żywi naród polski dla na­
rodów Jugosławii, które padły ofiarą 
zdrady titowskiej.

W 1946 r. rząd polski pragnąc za­
cieśnić współpracę i przyjaźń między i 
obu narodami zawarł z rządem jugo-| 
słowiańskim umowę o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej. Obecnie nie może 
już być najmniejszych wątpliwości, 
ża, jak stwierdza nota polska, „umowa 
ta wbrew dążeniom i uczuciom naro­
dów Jugosławii i narodu polskiego zo­
stała podeptana i zniweczona przez 
rząd jugosłowiański".

Solidaryzując się w całej pełni ż 
tym stwierdzeniem, naród polski wie 
rzy, że narody Jugosławii nie dopu­
szczą do zaprzedania ich niepodległo­
ści i z sympatią śledzi walkę patrio­
tów jugosłowiańsk;ch o zrzucenie nie­
nawistnego reżimu titowskich faszy­
stów.

Wremia“ — usiłują uporczy­
wie przerzucić na Albanię 
odpowiedzialność za swe nie- 
powodzenia militarne i poli­
tyczne w krwawej walce 
przeciwko narodowi greckie­
mu.

“Węgierski

plan 3-letni
został wykonany
w 2,5 roku w 103 proc.

BUDAPESZT (TELEPRESS). 
Organ węgierskiej Partii Pra* 
cujących, „Szadad Neip”, oma* 
wiając zakończenie Trzyletnie* 
go Planu w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy 1949 roku, 
pisze m. in.:

„Poziom produkcji przemy­
słowej w pierwszej połowi© 
bieżącego roku przekroczył o 
27,1 proc, poziom z pierwsze* 
go półrocza roku ubiegłego. 
Plan Trzyletni został wypełnio 
ny w 103,5 proc, w ciągu 2 i 
pół roku.

Ze sportu

W I dniu mistrz, okręgu w 
pływaniu Przyborowiczówna 
(Spójnia) ustanowiła nowy 
rekord Pozn. OZP na 400 m 
st dowolnym, uzyskując czas 
6:50.7

Bliższe szczegóły w nume­
rze jutrzejszym.
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Doświadczenia dziesięciolecia
Poniżej zamieszczamy fragmenty 

artykułu tow. Bolesława Bieruta* 
Artykuł ten ukazuje się jednocze­
śnie w 4 numerze „Nowych Dróg". 

Napaść zbrojnych hord hitlerowskich na 
Polskę 1 września 1939 roku stanowi formal­
ny początek drugiej wojny światowej. W 
parę dni później bowiem Anglia i Francja 

wypowie­
działy for­
malnie woj­
nę Niem­

com. jako 
odpowiedź 
na tę na­
paść- W rza 
czywistości 
formalnemu 
wypowie­

dzeniu woj­
ny ze stro­
ny Anglii 1 
Francji nie 
towarzyszy­
ły ani od. 
powiednię 
działania 
wojenne, 

ani nawet 
faktyczna 
pomoc w 

materiale i 
sprzęcie 

wojennym 
dla walczą­
cych wojsk 
polskich, któ 

re w pierwszych dwóch tygodniach wojny tego 
sprzętu gwałtownie potrzebowały. Tę pierw­
sze dwa tygodnie zadecydowały o całkowi­
tym załamaniu się zbrojnego oporu Polski. 
Późniejsze przeniesienie działań wojennych na 
Zachód zależało wyłącznie od inicjatywy 
Hitlera.

Dziś po upływie 10 lat od tych tragicznych 
Wvdarzeń, nagromadziło się wiele dokumen­
tów z rozbitych tajnych archiwów ówcze­
snych kancelarii dyplomatycznych. Rzucaią 
one dostatecznie jaskrawe światło na zasad- 
nicze tendencje ówczesnej polityki zachod­
nio-europejskich rządów imperialistycznych, 
jak i na sprzeczny z interesami narodu pol­
skiego sens i kierunek polityki ówczesnego 
rządu obszamiczo-kanitalistycznego. która 
doprowadziła do katastrofy wrześniowej-

Przepaść między dążeniami i uczuciami, 
między Interesami i potrzebami polskiego ludu 
pracującego a postawą i polityką rządu sa­
nacyjnego dokumenty +° odzwierciedlają z 
ponurą wyrazistością. Naród polski nra«mał 
pokoju —- rząd sanacyjnv Uczestniczył skry 
cie w organizowaniu wojny, której pierwsze 
ciosy spadły na Polskę. Masy pracujące wi­
działy 1 czuły rosnące niebezpieczeństwo dla 
Polski ze strony napastniczych planów hitle­
ryzmu — rządzącą klika sanacyjna wiazała 
sie na śmierć i życie z napastnicza pól । Wrą 
trójkąta faszystowskiego: Berlin. Rzym, Tokio. 
Naród polski pragnął żyć w przyjaźni z na­
rodami ZSRR — rząd sanacyjny nienawiść 
do ZSRR uznał za oś i wytyczną całei swej 
polityki zagranicznej. Narodowi polskiemu 
obca była myśl i chciwość zaborcza, sprzecz­
ne były z jego wolą tainę intrygi, podstenne 
konszachty, ukryte spiski przeciwko kra łom 
sąsiedzkim. Rząd sanacyiny knuł wspólnie 
z Hitlerem. Goeringiem. Goebbelsem rozbóini 
cze plany pochodu na Ukrainę Radziecką, 
uskuteczniał skrytą j haniebna napaść w r. 
1938 na Czechosłowację wspólnie z hordami 
nazistów, które w niespełna rok potem wtarg 
neły zbójecko do Polski. W każdym wystą­
pieniu i posunięciu polityki zagranicznej rzą­
du sanacyjnego zwłaszcza no zawarciu naktu 
z Niemcami hitlerowskimi w r. 1934 — tkwiła 
ta sama podstępna obhida i zakłamanie, jak 
w polityce zagranicznej hitleryzmu.

Klasa robotnicza wyc^on^ła 
wn’oski z klęski wrześniowej

Rząd faszystowsko-sanacyjny już w r. 1934 
wenchnął Polskę do bloku państw osi. Rząd 
hitlerowski największy i czołowy kontrahent 
bloku zdradził swego wasala, którym bvł 1 
chciał być wiernie do końca rząd sanacyjny, 
gwałcąc wolę narodu polskiego. Rzecz jasna, 
że najazd na Polskę wynikał z całei taktyki i 
linii strategicznej rządu hitlerowskiego i dla 
żadnego trzeźwego polityka nie był niespo­
dzianką. Jak wiadomo, w ciągu szeregu lat 
ostrzegała przed tym Komunistyczna Partia 
Polski, pa dęły również liczne przestrogi nod 
adresem Polski ze strony antyhitle­
rowskich kół burżuazyjnych. Ale rząd
sanacyjny nie był zdolny wyskoczyć
ze swej klasowej, zdradzieckiej skóry a
odejść od władzy rząd kliki sanacyjnej do­
browolnie nie chciał, ponieważ był to rząd 
faszystowski, rząd kliki pasożytniczej, rząd 
najzacniejszych wrogów ludu pracującego. 
Trzeba było nawałnicy wojennej, trzeba było 
gorzkich doświadczeń mrocznych lat okupacji, 
trzeba było zdruzgotania hitleryzmu przez 
Związek Radziecki abv w Polsce lud objął 
władzę i wymiótł całą przegniłą klikę paso­
żytniczą i faszystowską.

Polska klasa robotnicza wyciągnęła wła­
ściwe nauki z tragicznego doświadczenia klę-J 
ski wrześniowej Zrozumiała ona. że klęskę 
tę sprowadziły na Polskę nie tylko barba­
rzyńskie watahy hitlerowskich najeźdźców, 
ale. że najazd ich był wynikiem zgubnej an­
ty ludowej polityki która tym najeźdźcom u- 
tórowała drogę- Jak uczy nas doświadczenie, 

bohaterstwo żołnierza, gotowość narodu do 
ofiarności i walki w obronie niepodległości, 
gorący patriotyzm mas ludowych są w pełni 
skuteczne tylko wówczas gdy władza należy 
do ludu. W Pofsce natomiast w momencie 
napaści u steru rządów stali ludzie związani 
ideologicznie z najeźdźcą, będący w ciągu 
pięciu lat wasalami hitleryzmu, ludzie nie­
nawidzący wolności mas, zaciekli wrogowie 
państwa robotników 1 chłopów, współorgani­
zatorzy spisków przeciwko temu państwu 
socjalistycznemu. To oni przygotowywali 
klęskę swoją polityką przymierza z faszy­
zmem i polityką nienawiści do ZSRR.

Tylko władza ludowa
i oparcie o ZSRR 

mogą zapewnić niepodległość
Polsce

Doświadczenie dziesięciolecia przekonało 
naród polski, że niepodległość Ojczyzny, naj. 
Istotniejsze interesy i potrzeby narodu wa­
runki jego pomyślnego rozwoju może zabez­
pieczyć skutecznie tylko władza ludu pracu­
jącego. Zrozumienie tej prawdy stało się 
źródłem odrodzenia narodu, pomocą w sku­
pieniu sił dla jak najszybszego przezwycię­
żenia skutków kieski, dla zabezpieczenia 
trwałej niepodległości Polski.

Polska klasa robotnicza wiazała jak najści­
ślej swą walkę o wyzwolenie Polski z niewoli 
hitlerowskiej z walka o władze ludową. Dla­
tego też wszystkie swoje wysiłki w walce 
wszystkie persoektvwv । nadzieje łączyła ona 
z walką narodów ZSRR przeciwko naieźdźcy 
hitlerowskiemu, który 7 jednakowa wściekło­
ścią tyranizował bratnie nasze na­
rody. Doświadczenie wojny z hi­
tlerowskimi hordami zbrojnymi prze­
konało naród polski, że wielkie histo­
ryczne zwycięstwa narodów ZSRR nad hitle­
ryzmem zostały osiągnięte tylko dzięki wła­
dzy ludowej, która tą walką kierowała. Wła­
śnie dzięki stojącej na czele narodów ZSRR 
władzy ludowej Armia Radziecka przyniosła 
wyzwolenie narodowi polskiemu 1 narodom 
pozostałych krajów demokracji ludowej.

Dzięki pomocy władzy ludowej Związku 
Radzieckiego polska klasa robotnicza mogła 
wziąć najczynniejszy udział w organizowaniu 
polskiej siłv zbrojnej aby zabezpieczyć od­
powiedni wkład narodu polskiego w ogólne 
dzieło zwvc’ęstwa i wyzwolenia. W oparciu 
o swe doświadczenia, zdobyte w walce naro­
dowo-wyzwoleńczej i pracy nad wydźwignię- 
ciem kraju z kieski wojny polska klasa ro­
botnicza przewodziła w walce ludu pracują­
cego o zwycięstwo władzy ludowej 1 jej 
utrwalenie. Wysunęła s^ę ona na czoło w 
sprawowaniu władzy ludowej, aby tworzvć 
nowe warunki bytu, niepodległości i odrodze­
nia Pnlski Ludowej. Przodująca rola klasy 
robotniczej we władzy ludowej określiła dro­
gę rozwojową Polski w kierunku socjalizmu.

W obFczu z^rącly 
kliki t'towskiei wzmaaamy 

czujność klasową

Doświadczenia minionego dziesięciolecia 
przekonały polskie masy pracujące, że nie­
podległość rzeczywistą i trwała można zabez­
pieczyć tylko w ścisłej łączności z siłami po­
stępu. pokoju i rewolucji ludowej. Niezwy­
ciężonym ogniskiem tvch s1! jest Związek So­
cjalistycznych Republik Radzieckich. Naj­
większa 1 najcenniejszą nauka, jaką wyciąg­
nął naród polski z klęski wrześniowej z walki 
przeciw najeźdźcy i twórczego okresu swego 
Odrodzenia jest świadomość wagi przyjaźni i 
współpracy z ZSRR dla utrwalenia niepodle­
głości i rozwoju Polski. Nigdy nie zdołają 
podważyć tej świadomości w polskiej klasie 
robotniczej jakiekolwiek zakusy wrogów lu­
du. Toteż masy pracujące Polski równię jak 
klasa robotnicza całego świata z oburzeniem 
i pogardą obserwują rozkład moralny ren^a- 
tów titowskich w Jugosławii, którzy sn— 
niewierzylj się podstawowej zasadzie solid0* 
ności międzynarodowej mas pracujących i 
zdradzili najżywotniejsze interesy swego na. 
rodu. Operując argumentami nacjonalizmu 
usiłowali przeciągać masy pracujące w służ­
bę imperializmu, w służbę podżegaczy i orga­
nizatorów wojny. Historia walki klasowej 
proletariatu mieści w sobie wiele przykła­
dów odszczepieństwą j jego skutków. Wyrzą­
dzały one nieraz wiellre szkody, lecz w od­
powiedzi na fakty zdrady i odszczepieństwą 
masy ludowe jeszcze bardziej zwierały swe 
szeregi, jeszcze mocniej pogłębiały solidar­
ność sił rewolucyjnych. Lud pracujący na­
uczył się bowiem cenić jaKo najwyższe dobro 
jedność swych szeregów i jedność międzyna­
rodowa mas pracujących przeciwko wyzyski­
waczom, imperialistom i podżegaczom wojen, 
nym.

Wszystkie przodujące., postępowe i walczące 
z uciskiem i pognębieniem człowieka siły de- 
mokratyczno-ludowe masy robotnicze i ujarz­
mione narody kolonii j krajów zależnych od 
imperializmu, siły rewolucji ludowej j socja­
lizmu — łączą się dziś w potężny front walki 
O pokój. Występują one solidarnie pod prze­
wodem klasy robotniczej przeciwko nowym 
knowaniom imperialistów, którzy pragnęliby 
znów pogrążyć ludzkość w odmęt wojny. Ci, 
którzy podważają solidarność międzynarodo­
wą klasy robotniczej, wyłamują się automa­
tycznie z wielkiego frontu sił światowych 
walczących o pokój wspomagają siły imperia­
lizmu, mieszczące w sobie źródło nowej jesz­

cze groźniejszej zbrodni. Przykład zdrady 
przez klikę titowską jednolitego frontu sił 
pokoju, którym przewodzi ZSRR j kraje de­
mokracji ludowej jest poważnym ostrzeże­
niem dla klasy robotniczej i mas pracujących 
przed czynnikami, usiłującymi od wewnątrz 
rozszczepić i osłabić siły, walczące o pokój, 
demokrację 1 socjalizm. Doświadczenie dzie­
sięciolecia wymaga, aby pracy naszej i walce 
towarzyszyła nieodłącznie czujność klasowa.

Wrogie ludowi, wyzute z wszelkiego sumie­
nia 1 poczucia odpowiedzialności przed naro­
dem. sprzedajne męty z wysługującego s:ę 
przed wojną Hitlerowi obozu wynajmują się 
dziś na służbę u nowych podżegaczy wojen­
nych. Usiłują oni przeszkodzić wielkiej twór, 
czej pracy naszego bohaterskiego narodu, któ­
ry w ciężkim wysiłku, ale z gorącą wiarą po­
mnażającą siły, buduje swą wspaniałą Ojczy­
znę. Usiłują przeniknąć podstępnie w po­
szczególne ogniwa tej potężnej pracy, aby 
szpiegostwem i sabotażem, rabunkiem, wro­
gą plotką, przebiegłym szkodnictwem, skrytą 
dezorganizacją hamować wielkie osiągnięcia 
polskich mas pracujących. Tylko wnikliwa, 
nieustanna czujność ludu pracującego spara­
liżuje skutecznie te bezecne i zdradzieckie 
machinacje, zdemaskuje szkodników, zabez­
pieczy przed nimi naszą gospodarkę ludową 
— chlubę dzisiejszych budowniczych Polski b 
rosnący skarb przyszłych pokoleń. Służąc na­
rodowi. powiększając dobrobyt mas pracują­
cych, nasze osiągnięcia gospodarcze są równo, 
cześnie z istoty swej z istoty naszego ludo­
wego państwa rosnącą oporą sił pokoju.

Patriotyzm pracy 
dla Polski Ludowej chlubną 

karta historii narodu
Naród polski gorąco pokochał prastarą 

swoją odzyskaną Ziemię Piastowską zasob­
ną w skarby przyrody i pełną czaru. Poznaje 
ziemię tę i ożywia ją swym niezmordowa­
nym ofiarnym wysiłkiem nie szczędząc 
swych rąk, swego potu, swych myśli 1 swych 
uczuć. T któż nie przyzna że bez najgłęb­
szego oddania na jakie mógł zdobyć się tyl­
ko naród zahartowany nadludzkim cierpie­
niem przeżytej klęski i walką swych najo­
fiarniejszych bojowników — ziemię tę zara­
stałyby chwasty, a nad ziemią starczałyby 
matrwe kikuty kominów fabrycznych. 
Czyż po takim upuście krwi i sił, po takim 
zniszczeniu dóbr i środków pracy — można 
by było przywrócić tak szybko nowe 
pulsujące dziś wartko życie na tej 
ziemi, jak i na na całej ziemi polskiej, gdy­
by serc ludzkich nie ożywiała bezgraniczna 
miłość dla Polski, gorący patriotyzm nie 
słów lecz czynów? Ten patriotyzm pracy dla 
Polski Ludowej wejdzie do dziejów naro­
du, jako najpiękniejsza ich chlubna karta, 
z której czerpać będą podnietę i dumę naro- 
dową nasze dzieci polskie 1 następne ich po­
kolenia. Alę wraz z tym i właśnie dlatego 
— obcą jest polskiemu ludowi pracującemu 
i powinna być obcą na zawsze ta ciasna o- 
graniczoność, która czyni człowieka ślepym 
i głuchym wobec wielkich zadań, łączących 
dziś lud pracujący całego świata. Są to za­
dania . wyrastające z walki o całkowite wy­
zwolenie człowieka z hańbiących ludzkość 
pęt niewoli imperialistycznej, zadania walki 
o trwały pokój i przyjaźń między narodami. 
Tym bardziej obca jest i pozostanie obca 
polskim masom pracującym na zawsze ko- 
smopolityczna obojętność wobec tej wielkiej 
^ójni historycznej, kulturalnej i duchowej, 
’ łórą stworzył naród polski^ którą dziś two­
rzy, która Jest naszym swoistym i dzięki 
temu cennym dla wszystkich wkładem twór­
czym w dzieje ogólnoludzkie.

Kosmopolityczna fasada 
Imperialistycznych dziedziców

Hitlera
W propagandzie dzisiejszych podżegaczy 

wojennych polityczno . klasowe motywy — 
woina krzyżowa przeciwko komunizmowi 1 
ZSRR — są ufryzowane frazeologią „demo­
kratyczną". aby tym skuteczniej ukryć ra­
bunkowe intencje imperialistyczne. Pod 
względem histerii antykomunistycznej nie­
wiele się różnią od hitlerowskich zbirów. Ale 
szukają oni też nowej frazeologii, mniej* wy­
świechtanej, aby mogła łatwiej trafić do 
mas. Dla tego też imperializm amerykański 
usiłuje podmurować swą propagandę wojen­
ną koncepcjami kosmopolitycznymi, wyko­
rzystując znów do działania na tym polu — 
obok zbieraniny różnorodnych odpadków 
emigracyjnych —m in. równie zbankruto­
wanych i sprzedajnych rycerzy spod znaku 
drugiej międzynarodówki, których pomoc 
faszyzm przedwojenny w zasadzie odrzucał- 
W ten sposób socjal - szowinizm zmienia się 
w socjal . kosmopolityzm. Zakłamanej do 
cna hecy antykomunistycznej usiłuje przyjść 

również w sukurs Watykan, który rażąco na­
gą treść klasową tej hecy imperialistycznej 
próbuje perfidnie osłonić i zawoalować fary- 
zeuszowską „obroną religii* przed rzekomy­
mi zamachami ze strony ruchu robotniczego.

Zmiana ideologiczne - propagandowych 
form ekspansji imperialistycznej mającej na 
celu zaborczość i ucisk słabszych narodów 
nie zmieniła, oczywiście, jej klasowej, paso­
żytniczo - rabunkowej istoty i treści. Zmie­
niły się tylko parawany i akcesoria oszustwa 
mas, samo oszustwo zaś staje się coraz bar. 
dziej cyniczne, coraz perfidniej apelujące do 
najbardziej prymitywnych instynktów i prze­
sądów, tkwiących Jeszcze w psychice drob- 
nomieszczańsko - burżuazyjnej i zatruwają­
cych często najbardziej zacofane warstwy lu­
du pracującego.

Dlatego też demaskowanie tego oszustwa 
— to jedno z ważniejszych zadań w walce 
o pokój.

Współpraca wolnych ludów 
najważn;ejszą oporą sił pokoju

Najważniejszą oporą dla sił pokoju Jest 
współpraca i przyjaźń narodów które nie 
dążą do podbojów, w których gospodarzem 
jest lud pracujący, które opierają swe sto­
sunki wzajemne i swą wewnętrzną organiza­
cję na zasadach nowego ustroju społecznego. 
Taka jest istotna treść przyjaźni i współpra­
cy między krajami demokracji ludowej i po­
tężnym krajem zwycięskiego socjalizmu.

Przyjaźń ta nie tylko wzmacnia masy pra- 
cujące tych państw, które są związane ze 
sobą sojuszem, ale stanowi oparcie ideolo­
giczne-dla wszystkich ludzi pracy i postępu, 
dla wyzwoleńczych wysiłków i dążeń mas 
pracujących całego świata. W rosnących si­
łach całego obozu pokoju Polska Ludowa wi­
dzi główną ostoję swego bezpieczeństwa 1 
podstawę skutecznej obrony swej niepodle­
głości.

Na pozór zgrane ze sobą całkowicie i złą­
czone wspólną kosmopolityczną koncepcją 
walki z rewolucyjnym ruchem robotniczym 
siły imperializmu nie usuwają głębokich 
sprzeczności ustroju kapitalistycznego, ani 
też przeciwieństw wzajemnych między po­
szczególnymi państwami kapitalistycznymi. 
Widzieliśmy jak ostro występowały te prze­
ciwieństwa w okresie przygotowań do dru­
giej wojny światowej. Nie mogą one znik­
nąć póki istniej© imperializm.

Rosnąca agresywność podżegaczy wojen­
nych nie odzwierciedla bynajmniej wzrostu 
siły imperializmu jako systemu, lecz ną od­
wrót. jest wyrazem pogłębiających się w 

nim przeciwieństw. Walka wyzwoleńcza lu­
du chińskiego — to nowy i olbrzymi cios dla 
tego systemu. Na olbrzymich obszarach 
Azji Wschodniej walczy o swą wolność i nie­
zależność od imperializmu 400-milionowy na­
ród i odnosi zwycięstwo. Podnoszą sztandar 
walki wyzwoleńczej ludy kolonii i krajów 
zależnych. Gospodarkę krajów kapitalistycz­
nych obejmują nieubłaganie kleszcze kryzysu 
ekonomicznego. Polityka nowych zbrojeń — 
istotna konsekwencja bezpłodności „planu 
Marshana" — nie Jest w stanie złagodzić 
trudności gospodarczych państw kapitali­
stycznych. na odwrót, będzie je nieuchronnie 
pogłębiać. Ogólny kryzys systemu imperia­
listycznego rozszerza się i zaostrza.

Natomiast rośnie w siły obóz pokoju i po­
stępu — obóz demokracji ludowej i socjali­
zmu. Wszelkie idee wolnościowe i wyzwo­
leńcze nurtują wciąż głębiej w sercach i 
umysłach setek milionów ludzi. Mocodajną, 
twórczą pracą masj[ pracujące ZSRR i kra­
jów demokracji luSwej kształtują codzien­
nie nowe warunki własnego życia i zarazem 
lepszej przyszłości świata.

Jest nas 25 milionów Polaków 
oddanych bezgranicznie 

Polsce Ludowej
Polska Ludowa 1 jej masy pracujące do tej 

twórczej pracy pokojowej niosącej ludom 
wolność i radość, wnosi swój cenny wkład 
gospodarczy 1 kulturalny. Na czele tego 
twórczego wysiłku kroczy nasza Partia — 
Partia bojowników walki narodowo-wyzwo­
leńczej i wielkich przeobrażeń społecznych. 
Prowadzi ona do coraz wspanialszych twór­
czych zrywów dziesiątki tysięcy przodowni­
ków i bohaterów pracy, nauczycieli i wycho­
wawców ludu, gorących patriotów i naj­
ofiarniejszych pracowników w służbie ludo­
wi pracującemu, miliony prostych, szcze­
rych przepojonych wiarą w lepszą przyszłość 
i sprawiedliwość robotników i chłopów. 
Jest nas 25 milionów Polaków, oddanych bez. 
granicznie Polsce Ludowej Ojczyźnie naszej, 
krynicy naszych natchnień i czynów Zjed­
noczeni wspólną ideą socjalizmu i wolą naj­
większego wysiłku, najwydatniejszej pracy, 
najbogatszego wkładu w dzieło walki o peł­
ne wyzwolenie człowieka stanowimy siłę nie 
małą i jest dla nas sprawą honoru i dumy 
narodowej, aby kroczyć w pierwszych sze­
regach wielkiej armij bojowników o postęp, 
o pokój, o wolną, rozumną twórczą, szczęśli. 
wą przyszłość świata.
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Fakly przeczą twierdzeniom papieża
Pismem papieża 

jestem zdziwiona
Jestem osobą wierzącą i syn 

mój chodzi do szkoły im. Ja­
na Kantego od 1948 roku. Jak 
mi wiadomo, ma lekcje religii 
i dotąd jeszcze żadnych prze­
szkód nie było. W klasach 
1 w salach wykładowych 
wiszą krzyże. Sama jestem 
członkiem w opiece rodziciel­
skiej i jak stwierdziłam, 
żadne zmiany nie nastąpiły 
•do przewidzianego programu 
nauki. Dlatego też jestem 
pismem papieża bardzo zdzi­
wiona.

Poznań, 6 września 1949 r.
(—) Barbara Lewicka, 

Poznań, ul. Wroniecka 24/5 
członek Kom. Rodzicielskiego.

Jak można 
posługiwać się 
laMmi środkami?!

Przeczytałem list papieża 
skierowany do biskupów pol­
skich i nie wierzyłem własnym 
oczom. Ileż kłamstwa kryje się 
w tych słowach. Myślę, że 
mógł być on chyba tylko, pisa­
ny dla tych, którzy nie widią 
rzeczywistości, jaka jest dziś 
naprawdę w Polsce.

Na kłamstwa i zmyślone 
brednie mogę tylko poda: fak. 
ty: jestem bezpartyjny, mam 
14-letnią córkę, która chodzi 
do szkoły powszechnej w Po­
znaniu i uczy się religii. Nie­
dawno leżałem chory w szpi­
talu, gdzie dziesiątki razy przy 
chodzili w mojej obecności 
księża, udzielając pociechy re­
ligijnej chorym na każde ich 
wezwanie. W każdą niedzielę 
chorzy słuchali nabożeństwa 
transmitowanego przez aparaty 
radiowe, zainstalowane w sa 
lach szpitalnych.

Po przytoczeniu tych faktów 
mogę tylko tyle powiedzieć, 
że aż dziw człowieka bl irze 
że takimi środkami może po­
sługiwać się człowiek, stojący 
na czele Kościoła katolickiego

(—) Smiejkowski Teodor 
księgowy PCH — bezpartyjny

lak jest

w raWu » 39
Jestem wychowawczynią w 

przedszkolu publicznym nr 39 
w Poznaniu, ul. Jarochowskie- 
go 1.
, W związku z pismem Ojca 
św., który wyraźnie mówi o 
zwalczaniu i zakazie religii i 
praktyk religijnych w przed­
szkolach i szkołach, fjnogę 
stwierdzić, że w przed-Skolu, 
w którym pracuję, dzień roz­
poczynam i kończę modlitwą, 
poza tym pogadanki i rozmo- 
wy religijne dostosowuję dc 
świąt kościelnych.

. Jestem bezpartyjna i w re­
ligijnej rodzinie chowana, 
przy czym nadal pragnę zo­
stać wierną córką Kościoła 
katolickiego.

G. Wróblewska

Wczoraj do redakcji naszej przybyła delegacja ze 
wsi Grzegorzew po w. kolskiego i na ręce nasze zło­
żyła oświadczenie, które drukujemy niżej w całości. 
Jednocześnie przybyli z głębokiem bólem wyrazili 
swe oburzenie, w jakie wprazoiły ich niesłuszne za­
rzuty papieża, skierowane pod adresem naszego rzą­
du. Boli to tym bardziej polską ludność, że nie zna­
lazła ona w oczach Watykanu współczucia ani uzna­
nia w latach strasznej niewoli hitlerowskiej. Dele­
gacja oświadczyła nam, że oczekuje od biskupów pol­
skich zajęcia w tej sprawie stanowiska god^go Po­
laków.

W meszKańcy BrzBOWzewa stwierdzamy
że wszystkie Bractwa i Stowarzyszenia Katolickie jak:

1 Bractwo św. Mikołaja, Kółka Różańcowe, 3 Zakon św. 
Franciszka i inne mają zupełną wolność działania.

m We wszystkich szkołach w parafii jest nauka religii —
A (uczą księża). -— -------
2 Religia katolicka ma zupełną wolność i nie jest przed­

miotem żadnych ataków i prześladowań.
A Praktyki religijne wiernych nie napotykają żadnych 

trudności i przeszkód. --------
e Kościół ma zupełną i niczym nie krępowaną wolność 

działania. ____________
Grzegorzew, dnia 6 września 1949 r.

Nuszkiewicz Drożdżewski Perkówiec W.
Esse Fr. Regina Olejniczak

Zaślepieni nienawiścią do Polski Ludowej
Do Redakcji

„Gazety Poznańskiej
w Poznaniu

Uprzejmie proszę o u- 
mieszczenie mojej wypo 
wiedzi w sprawie listu 
papieskiego.

— Jako stały czytelnik „Gazę 
ty Poznańskiej, pilnie śledzący 
artykuły dotyczące spraw Wa­

tykanu, z wielkim zdziwieniem 
zapoznałem się z treścią listu 
papieskiego, do Episkopatu Pol­
skiego. Bowiem treść jego za­
wiera rzekome fakty, które wca 
le nie mają miejsca. Przeciwnie 
— dekret o wolności religii gwa 
rantu je pełną swobodę Kościoło 
wi w Polsce. Nieprawdą jest, że 
nauka religii została zniesiona 
w szkołach. Syn mój i jego ko­
ledzy i równieśnicy uczą się jej 
systematycznie. W szpitalach wol 
no odprawiać msze święte i udzie 
lać chorym sakramentów nawet 
wtedy, gdy nie zachodzi obawa 
utraty życia. Dowód konkretny: 
klinika ginekologiczna — położ­
nicza na Polnej i Szpital Miejski 
w Poznaniu, gdzie przebywały 
bliskie mi osoby. W kościołach 
wolno odczytywać listy paster­
skie i nikt nie ogranicza Pości 
nabożeństw i obrzędów religij­
nych. Państwo pragnie zupełne­
go uregulowania stosunków z 
'Kościołem, ale nie może tolero­
wać nadużywania religji do ce­
lów polityki niezgodnej^ intere 
sami ludu polskiego. Dlaczego 
papież milczał w okresie wojny 
i nie stwierdził wtedy, że „reli- 
gia katolicka jest przedmiotem 
ataków i prześladowań" ze stro 
ny Niemców, i milczał, gdy na­
szych księży męczono i mordo­
wano, a kościoły zamieniano na 
magazyny? Czyżby o tym nigdy 
nie słyszał, a teraz dopiero wi­
dzi, że w Polsce „na coraz więk 
sze trudności napotyka wykony­
wanie praktyk religijnych". Stały 
natomiast wzrost naszej energii

narodowej i bogactwa ludowego 
— uchodzi jego oczom, które za 
ślepia nienawiść do Polski Lu­
dowej.

Z pełnym poczuciem
odpowiedzialności

W związku z pismem papie* 
ża do biskupów po^kich, ogło 
szonym w „Gazede Poznań­
skiej” z dnia 6 września br., o= 
świadczam z pełnym poczu­
ciem odpowiedzialności jako 
wierząca i praktykująca na* 
uczycielka-katoliczka, pracują= 
ca od lat w szkolnictwie pań- 
st-wowym, że nauka religii w 
szkołach nie jest zakazana i 
że odbywała się j odbywa nor. 
malnie, a symbole religijne 
znajdują się w klasach szkol­
nych. Nie zauważyłam prze­
śladowania religii hib uczą­
cych się uczniów katolików.

Uczniom wolno wykonywać 
praktyki religijne i uczęszczać 
do kościoła.
Poznań, dnia 6 września 1949 ).

(—) J. SiemiątkowsKa 
nauczycielka

(L. S.) Gurgas Stanisław
przewodniczący Kom. Rodziciel­
skiego przy szkole podstawowej 

nr. 16 — w Poznaniu.

Z wielkim ubolewaniem 

przeczytaliśmy lisi papieża
SZANOWNA REDAKCJO!
My uczniowie i uczennice kl. 7 szkoły podstawowej nr 

33 — przy ul- Jarochowskiego z wielkim ubolewaniem 
przeczytaliśmy list papieża do biskupów polskich. W liś­
cie tym papież mówi, że nauka religii w Polsce jest za­
kazana.

Tymczasem my się uczymy religii w szkole regularnie 
dwie godziny tygodniowo, chodzimy do kościoła i przy­
stępujemy do sakramentów bez przeszkód.

W naszej klasie wisi też krzyż. Dlatego jesteśmy obu­
rzeni na to, że papież szerzy nieprawdziwe wiadomości 
i nie możemy zroz.umieć, dlaczego tak się dzieje.

Sprawa ta jest dla nas bardzo bolesną, bo dotyka cały 
naród polski, który po straszliwej wojnie i okupacji hit­
lerowskiej odbudowuje się.

My się uczymy pilnie, by wyrosnąć na ludzi, którzy 
będą służyli wiernie swojej Ludowej Ojczyźnie i będą 
dobrymi patriotami.

Tymczasem takie nieprawdziwe wiadomości, jakie sze 
rzy papież, zakłócają spokój Narodu Polskiego, który 
ciężką pracą buduje sobie lepszą przyszłość.

Prosimy Szanowną Redakcję o ogłoszenie naszego li­
stu na łamach Gazety Poznańskiej.

Uczniowie kl. 7 Szkoły Podstawowej nr 33 
w Poznaniu

Barwicki Andrzej, Przybylska Urszula, Zielińska Maria, 
Kokocińska Elżbieta, Rasikówna Halina, Kuberkówna 
Aleksandra, Plucińska Danuta, Śliwińska Iwona, Ga­
wrońska Halina, Łukowska Łucja, Goliński Henryk, Tu- 
chołka Danuta, Swojakówna Aleksandra, Woźniak Benon 
Byczyński Franciszek, Kiser Wiesław, Przybylski Jerzy, 
Tylman T-, Nowak Zygmunt, Rybkowski .Aleksander, 
Krzywania Włodzimierz, Spychała Ryszard, Kien Stefan 
Sawiński Zdzisław, Szamborski Romuald, Szykuła Ry­
szard, Krzymański Wojciech, Kaliszan Feliks, Piątkówna 
Irena, Kubasiński Józef, Bińkowski Andrzej, Giera Hen­
ryk, Nowak Kazimierz.

Leonard Kujawa
Kerownik Woj Szkoły Partyjnej 

w Po^nan u

Na progu nowego roku 
szKolenia partyjnego

Drugie plenum KC PZPR po­
stawiło nowe zadania w zakresie 
szkolenia partyjnego, podniesie­
nia poziomu szkolenia i umaso- 
wienia go. Realizując te wskaza­
nia Wojewódzka Komisja Szkole 
niowa przystępuje w bieżącym 
roku do reorganizacji pracy szko 
leniowej. Dotychczasowa praca 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej 
nastawiona była głównie na 
kształcenie kadr dla aparatu 
partyjnego względnie ważniej­
szych odcinków życia państwo 
w ego.

Poprzez szkoły: Centralną, czy 
Szkoły Wojewódzkie, kształcono 
w zasadzie tylko sekretarzy po­
wiatowych, instruktorów KP, se­
kretarzy KF lub KG, jak rów­
nież scekretarzy POP i innych 
aktywistów.

Z tak w*ażkim bądź co bądź 
szkoleniem można się było pogo 
dzić w pierwszym okresie, kiedy 
dawał się odczulać brak aktywu 
kierowniczego w skali powiatu 
czy miasta.

Ale w ten sposób przeszkolono 
by zaledwie znikomy odsetek to 
warzyszy, nie objęto by natomiast 
szerszego ogółu członków” Partii. 
W celu masowego szkolenia 
stworzono w myśl zaleceń KC 
Wojewódzką Komisję Szkolenio­
wą, która rozpoczęła szkolenie 
towarzyszy w terenie.

Toteż już w ubiegłym roku 
rozwinęło się ono w miastach 
przy fabrykach i zakładach pra­
cy, jak również na wsi. W toku 
pracy okazało się, że największą 
bolączką prowadzonych kursów 
był brak odpowiednich wykła­
dowców, szczególnie spośród ro­
botników i chłopów7, którzy by 
potrafili prostym i jasnym ję­
zykiem wykładać zagadnienia 
marksizmu i leninizmu.

Przed szkołą wojewódzką sta­
nęło więc zagadnienie kształcę 
nia wykładowców, powiększenia 
kadr prelegentów7. Po odpowńed 
nim doborze kierowano naj­
lepszych absolwentów do pra­
cy iv terenie jako wykładowców 
i wielu z nich w pracy zdało e- 
gzamin.

W czasie tegorocznych wakacji 
zorganizowano nawet dwa dwu 
tygodniowe kursy dla przewrodni 
czących i sekretarzy Powiato­
wych Komisji Szkoleniowych o- 
raz dla wykładowców szkolenia 
miejskiego. Na kursach tych to­
warzysze przerobili system wykła 
dów, pogadanek czy samodziel­
nej pracy przy wygłaszaniu re­
feratów, takie zagadnienia jak: 
ekonomię polityczną, historię 
ruchu robotniczego, kwestię na­
rodowy, sprawy przebudowy wsi, 
naukę o państwie, naukę o Par­
tii.

Ogółem przeszkolono 152 to­
warzyszy, z tego 120 zakwalifiko 
wano jako odpowiednich dla 
prowadzenia szkolenia w tere­
nie.

W pierwszej połowie września, 
tj. od 5 do 10 i od 12 do 17, od 
będą się dwa kursy dla wykła 
dowcow szkolenia wiejskiego.

Ale oprócz wspomnianych wy­
żej osiągnięć są również i braki. 
Najpoważniejszym brakiem, któ­
ry odbija się na stopniu wyko­
rzystania absolwentów szkoły w 
terenie jest przćde wsżystkim 
przysyłanie przez organizacje par 

tyjne ciągle jeszcze niewłaśd* 
wvch kandydatów na szkołę czy 
kursy.

Komitety Powiatowe nie przy­
wiązywały dotychczas należytej 
wagi do spraw szkolenia, nie 
przysyłały odpowiednich kandy­
datów7, nie opiekowały się dosta­
tecznie absolwentami kursów7, tak 
że ci „rozpływali” się po pewT- 
nym czasie w terenie, nie będąc 
należycie wykorzystani.

Na urządzony ostatnio dla wy 
kładowców kurs, Komitet PowT. 
Skwierzyna i Wschowra przysłały 
takich towarzyszy, którzy wstąpi­
li do Partii dopiero w 1949 i nie 
mają żadnego przygotowania. Czy 
mogli tacy towarzysze po dwuty­
godniowym kursie być dobrymi 
wykładowcami? Jasne, że nie. 
Wprawdzie kierownictwo szkoły 
nie jest tu bez winy. Błędem ze 
strony kierownictwa było to, że 
zbyt mało dbało o właściwy do­
bór kandydatów, że nie odsyłało 
słabszych towarzyszy z powrotem, 
że nie stawiało Komitetów Po­
wiatowych, przysyłających nie­
właściwych kandydatów pod prę­
gierz. opinii partyjnej, że nie wy 
ciągało się odpowiednich wnio­
sków organizacyjnych wobec win 
nych.

Obecnie, gdy Szkoła Woje­
wódzka przechodzi na półroczny 
kurs należy poświęcić więcej u- 
wagi sprawie doboru kadr.

Komitety Powiatowe muszą 
przysyłać życiorysy kandydatów 
i opinie o nich, kandydatury, zaś 
winny być zatwierdzone przez e- 
gzekutywę KW. Sprawa ta na­
dal nie jest doceniana. Mimo, że 
termin zgłoszenia kandydatur 
minął 25 sierpnia, niektóre Ko 
mitety Powiatowe jak Chodzież, 
Gubin, czy Zielona Góra dotych 
czas nie nadesłały spisów7.

Ponieważ szkoła w7ojew7ódzka 
nie może przeszkolić wszystkich 
aktywistów, a teren potrzebuje 
ludzi do pracy, trzeba dobierać 
dobrych kandydatów z mocnym 
kośccem klasowym. W Kaliszu, 
Gorzowie, Gnieźnie i Zielonej 
Górze — organizuje się w tej 
chwili 6-tygodniowe szkoły powia 
towe. Rozszerza się również zna­
cznie zakres szkolenia aktywu 
miejskiego i wiejskiego oraz two 
rzy się w każdym powiecie i w 
każdym większym zakładzie pra­
cy kursy wieczorowe I. stopnia. 
Także w każdej gminie, przy Ze­
społach PGR i w7 większych gro­
madach organizowane są kursy 
wiejskie, na których wykładane 
będą podstawTowre zagadnienia 
marksizmu-leninizmu.

Wyższym szczeblem szkolenia 
terenowego będą Szkoły Wieczo­
rowe z 9-miesięcznym okresem na 
uczania, prowadzone systemem 
wykładowym i seminaryjnym, ze 
szczególnym uwzględnieniem sa­
modzielnej pracy słuchacza nad 
książką.

Najwyższym jednak szczeblem 
będzie samokształcenie, prowa­
dzone pod opieką Ośrodka Me­
todycznego przy KW,

W Ośrodku tym skupiającym 
najpoważniejsze siły naukowe 
prowadzone będą 3 zasadnicze 
działy: filozofii, ekonomii i socjo 
logii marksistowskiej.

Widzimy z powyższego, że na 
odcinku szkolenia partyjnego na­
stępuje wyraźny przełom.

Q,ęstą siecią linii lotniczych opasa­
ne jest terytorium wielk;ego pań­

stwa socjalistycznego. W 1940 roku 
długość tras powietrznych w ZSRR 
wynosiła 140.000 km. Obecnie długość 
wszystkich linii lotniczych znacznie 
przekracza tę cyfrę. We wszystkich 
nawet najbardziej odległych zakątkach 
niezmierzonego kraju samolot cywilny 
jest nieodłączną częścią życia gospo­
darczego, politycznego i kulturalnego 
mas pracujących. Nad przestworzami 
stepów kazachstańskich i nad Pami­
rem, nad siwym Uralem i żyznymi po­
lami Ukrainy, nad niekończącymi się 
lasamj Syberii i szczytami gór kauka­
skich — wszędzie docierają samoloty 
lotnictwa cywilnego.

W ciągu ostatnich lat rozszerzyła 
się sieć komunikacji powietrznej na 
trasach łączących uzdrowiska Krymu, 
Wybrzeża czarnomorskiego i Kaukazu 
z Moskwą, Leningradem. Swierdłow- 
skiem, Kijowem, Taszkentem, Baku, 
Nowosybirskiem. Rok rocznie tysiące 
ludzi pracy korzystają z komunikacji 
lotniczej, wyjeżdżając do uzdrowisk 
na urlop.

Najnowsze osiągnięcia radzieckiego
lotnictwa

Pięcioletni plan rozwoju lotnictwa 
cywilnego realizowany jest pomyślnie. 
Wysokie wskaźniki w walce o wyko­
nanie planu osiągnęła ekipa samolotu 
pasażerskiego IL—12 pod kierownic­
twem kapitana Iwanowa- Plan dru-^ 
giego kwartału 1949 roku wykonany 
został w zakresie tonokilometrów w 
142 proc., przy czym oszczędności z 
obniżenia kosztów własnych przewozu 
wyniosły 352.800 rubli. Pilot Iwanow 
jest „milionerem" Dokonując stacha- 
nowskich rejsów, przeleciał on już 
przeszło 1 milion kilometrów. Za 
wspaniałe wskaźniki ekipa samolotu 
zdobyła przechodnią flagę Rady Mini­
strów ZSRR, którą utrzymuje już od 
8 miesięcy-

Dużą inicjatywę wykazali również 
kierownicy ekip ukraińskich samolo­
tów transportowych, Michał Worona i 
Borys Pogoriełow. Jako pierwsi od­
powiedzieli oni na apel przodujących

cywilnego
przedsiębiorstw Moskwy, które pod­
niosły sztandar walki o oszczędność.

Poważne Sukcesy odniosły ekipy lot­
nicze w walce ze szkodnikami upraw 
rolnych. Wśród nich wyróżnia się pi­
lot Gonczarow. W 1948 roku w ciągu 
36 dni roboczych rozpylał on z powie­
trza środki chemiczne przeciwko szkód 
nikom buraka cukrowego i wykonał 
plan w 175 proc. Lotnik Bolinajec dał 
przykład pracy stachanowskiej, stosu­
jąc nową metodę nawożenia oziminy 
z powietrza. W roku zeszłym wykonał 
on to zadanie na obszarze 4.900 ha, a 
w tym roku na obszarze 5-643 ha.

Lotnictwo cywilne Związku Radziec­
kiego to nie tylko środek transportu 
powietrznego, Wykonuje ono szereg 
rozmaitych prac, obsługując rolnictwo, 
gospodarkę leśną i rybołówstwo oraz 
bierze udział w pracy nad ochroną 
zdrowia mas pracujących. W północ­
nych i wschodnich okręgach kraju sa* 

moloty pełnią służbę wartowniczą, 
Ochraniając lasy od pożarów, wykonu­
ją zdjęcia lotnicze, wykrywają nowe 
zasoby surowców drzewnych dla prze­
mysłu.

Z każdym rokiem zwiększa się 
udział lotnictwa cywilnego w walce 
kołchoźników o wysokie plony. Zakres 
nawożenia z powietrza zasiewów ozi­
mych i innych upraw wzrósł w sto­
sunku do poziomu przedwojennego 
dziesięciokrotnie. Ten sposób użyźnia­
nia gleby pozwala kołchozom rok rocz­
nie zebrać dodatkowo miliony pudów 
zboża i cennych upraw technicznych. 
Ważną rolę odgrywa również lotnic­
two sanitarne- Samoloty sanitarne 
docierają do najodleglejszych okręgów 
kraju. Dostarczają one lekarstw, przy­
wożą lekarzy do rejonów i kołchozów. 
Równocześnie samoloty wywożą cho­
rych do szpitali miejskich. Duże suk­
cesy osiągnęło również lotnictwo ra­
dzieckie w walce z komarami mala- 
rycznymj i innymi nosicielami infekcji.

F. Zacharów
z-ca Szefa Zarządu Polit. 

Lotnictwa Cywilnego ZSRR
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„Osobom chorym w 
szpitalach odmawia się 
wszelkiej pociechy re­
ligijnej".
(Z pisma papieża do bi 
skupów polskich)

7 Na korytarzach Szpitala SS 
Elżbietanek panował w tym 
dniu wyjątkowy ruch. Był to

6 
dziennie przez ks. k°oelana 
w szpitalnej kaplicy. Wszel­
kie życzenia chorych zwią­
zane ze sprawami kultu reli­
gijnego są natychm:ast speł- 
niane.

Słowa sióstr znalazły po­
twierdzenie w wypowie­
dziach chorych praktykują-

właśnie dzień., w 
członkowie rodzin.

którym 
krewni

lub przyjaciele mogli odwie­
dzić chorych Dzwonek elek­
tryczny sygnalizujący każ­
dorazowe otwarcie drzwi 
Wejściowych rozlegał się co 
chwila. W przylegających 
do korytarza dwóch, niewiel­
kich pokoikach b:urowych 
słychać było głośne rozmowy 
zaaferowanych więcej niż 
zwykle sióstr zakonnych i 
członków szpitalnego perso­
nelu.

— Zdaję sobie sprawę że 
przychodzę trochę nie w po-

cych katolików. 
Fidor — robotnica 
pow. drawsk:ego, 
śnik z Kiekrza —

Ludwika 
rolna z 

Zofia So- 
pracowni-

rę rzekłem, gdy mnie
wprowadzono do gabinetu 
przełożonej szp tala siostry 
Anicety. — Proszę mj jednak 
wybaczyć. Sprawa, która 
mnie tu sprowadza jest nie­
zwykle ważna. Chodzi q do­
bro chorych.

— Słucham.
Siostra Aniceta z uprzej­

mym uśmiechem wskazała mi 
krzesło. Siadając z przy­
jemnością dostrzegłem na
stole ostatni numer 
Poznańskiej".

— Czy siostra już

,Gazety

ca Wlkp. Zakładów Graficz­
nych w Poznaniu i kilkana­
ście innych kob:et i męż­
czyzn z kilku sal, jakie od­
wiedziłem, wszyspy jasno i 
zdecydowanie stwierdzili że 
nie zdarzyło się im mieć naj- 
mn;ejszych trudności z zaspa­
kajaniem religijnych potrzeb.

— Na jedyną „trudność" w 
tym względzie mogliby się 
uskarżać ciężko chorzy, któ­
rzy nie są w stonip pójść do 
kapbcy na nabożeństwo — 
mówiła siostra Bronisława. — 
Czynimy jednak starania, a- 
źeby zradiofonizować nasz 
szpital. Projektujemy zało­
żenie specjalnej instalacji, 
która umożliwi transmitowa­
nie nabożeństw z kaplicy do 
poszczególnych sal.

Instalacja taka istnieje w 
Szpitalu Miejskim, który z 
kolei odwiedź2 łem. Chorzy- 
wierzący z wdzięcznością wy 
rażali sie o zapobiegliwości

— Oczywiście że to praw­
da. Nikt nie przeszkadza mi 
w wykonywaniu obowiązków 
kapłańskich, przeciwnie — 
personel szpitala stosując się 
do życzeń chorych — wierzą­
cych spieszy mi z pomocą na 
każdym kroku. W tych wa­
runkach nie sądzę; by kto­
kolwiek z chorych mógł u- 
skarżać się na brak pociechy 
religijnej.

To samo, co ks. Zieliński, 
stwierdziła oddziałowa — sio 
stra Wincenta, lekarze oraz 
w;elu chorych.

Przeprowadziłem wiele roz 
mów w Szpitalu Miejskim i 
w innych szpitalach poznań­
skich. Nie spotkałem ani 
jednego człowieka, któryby 
nie potwierdził tego wszy­
stkiego co mówiły wszyst­
kie wymienione w tym arty­
kule osoby. A szpitale, które 
zwiedziłem, nie były specjal­
nie wybierane. Bez wątpie­
nia chorzy w innych szpita­
lach poznańskich i w tysią­
cach szpitali w całej Polsce

traktowani są w podobny 
sposób. Wszędzie chorzy — 
wierzący mają możność bez 
przeszkód wykonywać prak­
tyki religijne — wszędzie na 
ich życzenia wzywani są 
księża...

To jest prawda.
A zatem to, co pisze papież do 

biskupów polskich w sprawie 
sytuacji ludzi wierzących w 
naszych szpitalach, nie jest 
prawdą. Wiemy dobrze, że 
nie ma krzty prawdy i w in­
nych zarzutach ogłoszonych 
w sławetnym piśmie.

I wiemy dobrze, co o nim 
sądzić. Pismo papieża do bi­
skupów polskich jest nowym 
aktem politycznym, którego 
ostrze wymierzone jest prze­
ciwko Polsce Ludowej. Jest 
ono jeszcze jedną próbą prze­
szkodzenia procesowi konsoli 
dacji naszego społeczeństwa i 
dążenia do uregulowania sto­
sunków pomiędzy Państwem 
i Kościołem. Próbą, która 
jak zwykle nie uda się! (W)

Specdne pociągi na odpusty

dyrekcji szpitala.

— spytałem 
gazetę.

— Niestety, 
czasu. Mamy 
cy...

— A — to

biorąc
czytała? 
do ręki

niej codziennie
Dzięki

rano i wie-

nie miałam
dziś tyle pra-

szkoda. Są tu

czorem z kaplicy szpitalnej 
transmitowane są do poszcze­
gólnych sal odpowiednie mo­
dlitwy rano nadaje sie po­
nadto z płyty pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze".
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rewelacyjne wiadomości- Pro 
szę sob:e wyobrazić: papież 
napisał list do biskupów pol­
skich, w którym stwierdza m. 
in. że w naszych szpitalach 
odmawia się chorym wszel­
kiej pomocy religijnej... W 
związku z tym, chciałbym 
stwierdzić, czy jest w tym 
chociaż cień prawdy. Co sio 
stra o tym myśli?

Na twarzy siostry przełożo­
nej odbił się wyraz zdumie­
nia- Wzruszyła ramionami.

— Chyba nie posądza pan 
nas, zakonnice o to. że odma­
wiamy pociechy religijnej 
chorym w naszym szpitalu? 
— uśmiechnęła się.

— Czynimy wszystko, 
by udostępnić pociechę 
ligijną chorym którzy

aże- 
reli- 

jej

W dniu 15. 8. br. w Rokitnie 
koło Międzyrzecza odbywał się 
odpust. Będąc w tym dnui w 
Międzyrzeczu widziałem, że PKP 
dla wiernych przygotowały na­
wet pociągi specjalne. Z żadny­
mi pizeszkotlami nie spotykali 
się także wierni, którzy ze sztan 
darami szli pieszo na miejsce od 
puc.u

Każdy wie o tym, że tego sa- 
rrcgo dnia podobne pociągi spec 
jalne bvły uruchamiane na li­
niach do Częstochowy i innych 
iriepr wości. Fakty te mówią 
same za siebie. Oszczerstwami

swymi papież wyrządza wielką 
krzywdę narodowi polskiemu. 
Postępowanie takie nie jest go­
dne głowy kościoła.

Józef Gajewski
prac. Zarządu Miejskiego 

w Poznaniu

tMe, tMdoYnolcl f
popici t 4pof<Ą A/d^du M&y

— Bynajmniej, 
co najmniej... 
zatem?

— Stwierdzam 
jakichkolwiek

Byłoby to 
dziwne. A

zatem, że o 
trudnościach

w wykonywaniu praktyk re­
ligijnych nie może być u nas 
mowy* Każdy chory, który 
ma ochotę może uczestniczyć 
w nabożeństwie w kaplicy 
szpitalnej. Szpital ma „wła­
snego" kapłana ks. Montal- 
beti. Spieszy on z pociechą ■ 
religijną do każdego, kto tyl- 2 
ko jej zapragnie. Zresztą — ; 
pocóż ja mam mówić? N:ech • 
mówią sami chorzy.

Poszedłem do chorych. W : 
jednej z sal nawiązałem roz- ; 
mowę ze starym rolnikiem z ■ 
Kruszewni pow- poznańskie- ■ 
go Antonem Królem i mło- 2 
dym ormowcem z PGR Da- ■ 
chowo k. Kurnika Januszem ■ 
Kujawą. Oboje leżeli już 2 
dłuższy czas w szpitalu i do- 2 
brze orientowali się w panu- s 
jących tu stosunkach. ;

— Jesteśmy wierzącymi i ■ 
praktykującymi katoTkami — 2

pragną — stwierdził dyr. dr 
Krause; obśługa szp:talna ma 
obowiązek wzywać księdza 
na życzenie chorych, pragną­
cych się wyspowiadać. Tym- 
bardziei nie może być mowy 
o tym. by ktokolwiek utrud­
niał naszemu kapelanowi wy 
konywame jego kapłańskich 
obowiązków.

— Czy to prawda, księże 
kapelanie? — zapytałem ks. 
Zielińskiego, który z widocz­
nym zdziwieniem przysłu­
chiwał się stawianym przeze 
mn;e pytaniom. Widać było, 
że traktuje te pytania jako 
pozbawione jakiegokolwiek 
uzasadnienia. Pocóż bowiem 
pytać o coś, co dla każdego 
chorego lub członka szpital­
nego personelu jest tak ja­
sne. jak słońce na niebie?

Ks. Zieliński odpowiedział 
jednak na moje pytanie. Od­
powiedział krótko i zdecydo­
wanie:

Nauka religii
w wymiarze 
przedwojennym

W związku z opublikowanym 
w prasie w dniu 6. 9. 49 r. stresz 
czeniem pisma papieża do bisku 
pów polskich, stwierdzam co na 
stępuje:

Od 15. 2. 1949 r. uczę w 
Państw. Liceum im. Karola Mar 
cinkowskiego w Poznaniu. Nau­
ka religii jest w tej szkole przed 
miotem nauczania w wymiarze 
przedwojennym tj. 2 godziny ty 
godniovo. Nauki religii uczy ks. 
prtf Maicinkowski. T onado do 
datę żf osobiście nic napotyka 
łam dciąd na żadne trudności w 
speł. iamu praktyk religijnych.

(—) Maria Mąkówna 
nauczycielka

Posiadamy swobodę 

praktyk religijnych 
mówią Urszulanki

Dom Społeczny SS Urszulanek 
Poznań-Chartowo.

Poznań-Chartowo, d. 6. 9. 49 
W związku z artykułem umie­

szczonym w gazetach poznań­
skich „Pismo papieża do bisku­
pów polskich o rzekomym prze­
śladowaniu religii katolickiej" 
oświadczam, że na terenie nasze 
go zakładu posiadamy swobodę 
praktyk religijnych. To samo do 
tyczy młodzieży opiece naszej po 
wierzonej.

(—) S. Janina Matułajtis 

Kierowniczka Domu Dziecka w 
Poznaniu-Cha rtowie

(—) S. Wiktoria Zimnówna 
wychowawczyni

tywii/łng JzanoLOnO^ o
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Wiara, która przyniosła nam zwycięstwo

nie czyni nam żadnych prze- ■

Po dojściu Hitlera do wła* 
dzy w Niemczech wzmógł się 
atak kapitalistów na klasę 
robotniczą we, wszystkich kra­
jach. Szczególnie prześlado* 
wano robotników o zapatry* 
waniach lewicowych, ponie- 
waż jako świadomsi walczyli 
o poprawę bytu i wyzwolenie 
społeczne.

W Polsce przedwrześniowej
sanacja i endecja poza obo>szkód w zaspakajaniu reli- ■ sanacja i endecja poza obo- 

gijnych potrzeb. Przeciwni, ’ zem koncentracyjnym zorganL
władze szpitalne przychodzą ; 
nam w tym względzie z jak Z 
najdalej idącą pomocą. Gdy ; 
chcemy się pomodlić, wzywa- ■ 
my siostrę która odmawia ■ 
modlitwy razem z nami- N:e 2 
mamy również kłopotu ze spo 2 
Wiedzią. bo ksiądz kapelan,; 
jest na każde zawołanie. Dzi. 2 
wny. bardzo dziwny i niezro- 2 
zumiały jest Ust papieża. Wi-: 
docznie ktoś wprowadził go ■ 
w błąd w sprawach tak dla • 
nas jasnych i oczywistych. 2 
Ale kto to zrobił i dlacze- • 
go? ...

Takie i podobne pytania 5 
zadają sobie również chorzy £ 
i personel szpitala SS M:ło- s 
sierdzia „Przemienienie Pań- ■ 
skie“.

Siostry zakonne Bronisła- 2 
wa i Julia, z którymi miałem s 
okazję uciąć krótką pogawęd J 
kę skonstatowały mniei wię- “ 
cej to samo, co przełożona 5 
szpitala SS Elżbietanek. Po- s 
dobnie jak tam tak i tu cho- j 
rzy — wierzący mają moż- S 
ność wz’ęcia udziału w nabo| 
żeństwach, odprawianych co-"

zowanym na wzór hitlerowski 
W Bęrezie Kartuskiej, poza wię 
zieniami i ogromnym apara­
tem policyjnym miała jeszcze 
jedną potężną broń w walce 
z robotniczym ruchem lewico­
wym, mianowicie głód i bez­
robocie. Stosowanie tej meto­
dy ułatwiał jej fakt istnienia 
olbrzymiej armii bezrobot* 
nych. W takiej małej osadzie 
jak np. Lasek pod Poznaniem 
liczba bezrobotnych stale prze­
kraczała cyfrę 2 tysięcy osób 
Za lewicowe przekonania 
zwalniano z pracy. Przyjmo­
wano zaś Tylko za okazaniem 
kartki od księdza.

Jeśli chodzi o mnie, to po 
powrocie z Francji skąd wy* 
dalono mnie do kraju za przy­
należność do partii komunisty­
cznej przez cały czas, tj. w o- 
kresie kilkunastu lat, aż do 
wybuchu wojny nigdzie stałej 
pracy otrzymać nie mogłem. 
Czasem, choć zdarzało się to 
bardzo rzadko przyjęto mnie 
na kilka dni do roboty^ Toteż 
w czasie wybuchu wojny świa 
towej pracowałem jako sezo®

nowy robotnik we wspomnia- 
nej już fabryce Romana Maja.

W dniu 1 września 1939 r. 
udałem się jak zwykle do pra- 
cy. Z daleka widziałem już 
stojących przed fabryką 10= 
botników. Jasne było dla 
mnie, że musiało to mieć zwią 
zek z ogólną sytuacją. Oczy, 
wiście słowo wojna było na 
ustach wszystkich. Po chwili 
się okazało, że dyrekcja fabry 
ki już w nocy uciekła.

Kilku tylko urzędników błą* 
kało się po podwórzu i loka* 
lach biur.

Stwierdzono, że dyrektor 
fabryki Gładysz znany jako 
zagorzały sanator i wróg ro* 
botników uciekł z całą kasą, 
nie wypłacając załodze fabry. 
cznej należności za przepraco­
wane dni.

Robotnicy klnąc złodziei sa* 
nacyjnych rozchodzili się grup 
kami do domów.

* W tym czasie formalnie or® 
ganizacji partyjnej KPP z po* 
wodu jej rozwiązania w ca­
łym kraju, na naszym terenie, 
tj. w Lasku i Luboniu nie by. 
ło, nie mniej dawniejsi jej 
członkowie pozostali i w roz­
mowach z robotnikami dawali 
trafny pogląd na sytuację.

Jedno było dla nas jasne: 
faszyzm polski, zdradził na® 
ród, zaprzedał w niewolę hit. 
lerowską masj| pracujące.

Wypadki jakie się rozwija* 
ły potwierdzały to w zupeł­
ności. Wściekłość nas ogar­
niała na samą myśl, że jeszcze 
w przeddzień napadu na Pol­
skę nasze władze wysyłały do

Niemiec całe transporty świń 
i gęsi. Tak sumiennie polscy 
faszyści wypełniali umowę 
handlową z hitlerowcami. Na­
tomiast nie potrafili być su* 
mienni wobec własnego naro­
du i Ojczyzny.

Sytuacja z każdą godziną sta. 
wała się coraz bardziej tra­
giczna. Mieszkańcy Lasku o- 
puszczali z tobołkami swoje 
domostwa udając się na 
wschód. Panikę stwarzali agen 
ci hitlerowscy, dezorientując 
ludność cywilną. Władza fak­
tycznie przestała istnieć. Gra­
natowi policjanci, którzy po­
pisywali się swą walecznością 
w rozbijaniu demonstracji bez­
robotnych wobec najazdu wro. 
ga na kraj i wałęsających się 
szpiegów zatracili całkowicie 
poczucie swego obowiązku 
pierzchając za swymi przeło* 
żonymi w głąb kraju i dalej 
do Rumunii.

Robotnicy rwali się do wal­
ki, zgłaszali się do wojska, 
lecz biura wojskowe ewakuo­
wano, zgłaszającym kazano się
stawić w Poznaniu, a w 
znaniu tłumaczono, że 
Wrześni itd.

Dywersanci niemieccy 
prowadzali ludność pod

Po. 
we

wy- 
ob*

strzał samolotów niemieckich. 
Tak np. w Lasku uformował 
się oddział młodzieży który 
chciał się skontaktować z ko« 
mendą wojskową celem otrzy. 
mania uzbrojenia. W drodze 
został przez dywersantów wy* 
prowadzony pod bomby i ka* 
rabiny.

Nie było władzy. Naród po*

zostawiony sam sobie, bezbron 
ny, wystawiony całkowicie na 
pastwę wroga.

W nocy z pierwszego na 
drugiego września ujrzeliśmy 
wycofujące się wojsko poh 
skie. Zagadnąłem jednego z 
żołnierzy. Był zły. Niechętnie 
odpowiadał. Bałagan — powie 
dział krótko — dowództwo „na 
wiało”. Szwaby idą. Ale w 
tonie jego wyczuć można było 
ogromną gorycz. Może nie 
zdawał sobie jeszcze całkowi­
cie sprawy ze zdrady sanacyj­
nej kliki, nie mniej wyczuwał 
on, że to co się działo było 
skutkiem nie słabości żołnie­
rza, bo ten pragnął walczyć, 
tak jak on — lecz jakiegoś 
bezwładu idącego od góry.

Istotnie, pętla hitlerowska 
coraz silniej zacieśniała się 
na szyi narodu. Nie pamię­
tam już którego dnia hitlerow 
cy weszli do naszej osady, za 
to dobrze pamiętam ich krwa* 
we rządy. Wyprowadzali lud* 
ność z domów i pastwili się, 
bijąc kobiety i dzieci. Roz­
strzeliwano mężczyzn. Zginęli 
od kul gestapo Stanikowski, 
Lewandowski, Lenke, Prósz* 
czak, Frąckowiak, Kozak, Frań 
kowski, Jaworski, Królak i wie 
lu innych.

W Żabikowie np. hitlerow­
ski burmistrz, kilkunastoletni 
smarkacz chodził ze szpicrutą 
po ulicy i domach bijąc ko« 
biety i wypędzając je na dar­
mową robotę do tłuczenia kas 
mieni na szosie.

Kościoły poznańskie jak np. 
kościół Bożego Ciała i’ inne

zamieniono na magazyny. Lud 
ność masowo wywożono na 
przymusowe roboty do Nie* 
mieć. Rozstrzeliwano zakładnł 
ków, terroryzowano i rabowa­
no przechodniów ulicznych.

Widziałem w pierwszych 
dniach jak zatrzymywano na 
ulicy Polaków, zdejmowano 
im z nóg buty i z szyderczym 
śmiechem SS*manów boso pu* 
szczono na ulicę.

Słowem rozpoczynało się 
piekło faszystowskiego pano* 
wania. <

Polscy nacjonaliści, endecy 
i sanatorzy, którzy przed woj* 
ną gloryfikowali hitlerowców 
wzorując się na swoich ideo­
logicznych pobratymcach sta­
wali się volksdeutschami, za* 
przańcami własnego narodu i 
z jeszcze większą gorliwością 
prowadzili kampanię przeciw* 
ko własnemu narodowi pod 
płaszczykiem walki z komuni* 
zmem.

Każdy z nas widział naocz* 
nie tę zdradę. Wiara w pomoc 
Anglii i Francji słabła, gdyż 
pomocy tej widać nie było. 
Zaczęto rozumieć, że przed na­
rodem polskim rozpoczynają 
się długie lata straszliwej o- 
kupacji. My dawniejsi człon* 
kowie KPP rozpoczęliśmy 
wśród robotników pracę u* 
świadamiającą i wyjaśniającą 
sytuację. Wskazywaliśmy na 
Wschód, na Związek Radziecki 
skąd mogło nadejść nasze wy­
zwolenie. Wiara ta pozwoliła 
nam przetrwać i zwyciężyć.
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ffliklasouma nailepszą oWczBą
Zwipzkowca „Warty"

Ostatnio odbyły się zawody 
wewnętrzne sekcji gimnastycznej 
KS „Związkowiec—Warta", w 
których zawodniczki osiągnęły 

następujące wyniki:
W pięcioboju zwyciężyła Mi- 

klasówna 45,75 pkt. 2) Chlasta- 
wa Hanna 44,75. 3) Chlastawa 
Zofia 43.9. 4) Walewicz 41.8. 5) 
Boruchówna 41,6. *

W poszczególnych konkurenc­
jach zwyciężyły: ćwiczenia wol­
ne — 1) Miklasówna, 2) Chlasta­
wa Z ; równoważnia — 1) Mi­
klasówna, 2) Chlastawa Z.; po­
ręcze — 1) Boruchówna, 2) Chla- 
stówna H.; kółka — 1) Chlasta­
wa H., 2) Miklasówna; skok
przez konia — 1) Boruchówna, 
2) Miklasówna.

ne zastępy regularnie przycho­
dzącej na treningi młodzieży 
szkolnej sekcji gimnastycznych 
w Poznaniu i Wielkopolsce i 
wpływają równocześnie na uma- 
sowienie i spopularyzowanie tak 
pięknej gałęzi sportu jaką jest 
gimnastyka.

30 tys. członków posiada w województwie poznańskim

Towarzystwo PrzyjaciółZolnierza
Duże osiągnięci T. P. 2. w działalności kulturalno-oświatowej

Jednym z głównych zadań, 
jakie postawiło przed sobą 
Towarzystwo Przyjaciół Żob 
nierza, jest praca kulturalno®

Skonecki - Piątek przegrywają

W tych dniach wróciła repre­
zentacja Polski gimnastyczek i 
gimnastyków z Budapesztu gdzie 
reprezentowali Polskę na Festi. 
walu Młodzieżowym.

Bardzo pochlebnie świadczy o 
poziomie gimnastyków Poznania 
fakt, że w zastępach tych było 
6 czołowych gimnastyczek i 
gimnastyków z ŻKS „Stal". Są 
to Kan:kowska, Łukowska i bar­
dzo młoda zawodniczka Czech- 
lewska oraz Radojewski Lesiński 
i Woliński. Pod koniec ubiegłe­
go tygodnia wyruszyli w ramach 
zespołowej reprezentacji Polski 
do Rumunii: Kanikowska, Łu­
kowska. Radojewski oraz Lesiń­
ski.

Wszystkich wymienionych bę­
dziemy mieli okazję oglądać na 
Ogólnopolskich Zawodach Gim-

w Budapeszcie
W dalszym ciągu między­

narodowych rozgrywek teni­
sowych o mistrzostwo Buda­
pesztu para polska Skonecki 
— Piątek, Po emocjonującej 
1 zaciętej grze, uległa parze 
węgierskiej Asboth — Adam 
4:6, 1:6, 6:2, 64, 3:6.

W grze podwójnej kobiet 
para Jędrzejowska (Polska) 
— Miskova (CSR) zakwalifi­
kowała się do finału, zwycię­
żając parę węgierską Hidassy 
— Papi 6:4, 9:7.

nas tycznych, 
w Poznaniu 
września.

Wyjazdy

które odbędą się 
w dniach 17 i 18

naszych reprezen-
tantów podciągają w pracy licz-

Nowy 
rekord światowy 

w kolarstwie
Francuz Miefret poprawił 

kolarski rekord świata w jeź- 
dzie za motorem, przebywa­
jąc w ciągu godziny 87,918 
km. Poprzedni rekord w tej 
konkurencji należał do Fran­
cuza Claverie, który w cią­
gu godziny przebył 82,3 km.

Grządziel

zdyskwalifikowany
Zarząd ZKS „Stal" (Sosno­

wiec) ukarał 6-miesięczną dys­
kwalifikacją, jednego z najlep­
szych swoich piłkarzy, Grządzie- 

la, za niesubordynację wobec 
kierownictwa sekcji piłki noż­
nej.

Temsisci meHmi
prowadzą w Katowicach

W Katowicach rozpoczął 
się międzyklubowy mecz te­
nisowy. między zespołem 
„Tenis Stadion Klub“ a „Sta­
lą” (Katowice).

W pierwszym dnłu w grze 
pojedyńczej mężczyzn Elias- 
sen pokonał Niestroja 6:4, 
6:3, 6:3. Spotkanie Rohlsson 
— Chytrowski zostało przer­
wane przy stanie 4.6, 6:3, 6:6. 
Po pierwszym dniu Szwedzi 
prowadzą 1:0.

na niedzielę 11 września 1949 r.
7.00 Audycja dla wsi; 7.15 Muzy 
ka rozrywkowa; 8.00 Dziennik po 
ranny oraz przegląd prasy stół.; 
8.25 Muzyka; 8.55 Muzyka; 10.00 
„Odbudowa ośrodków nauko- 
wych“ — montaż 10.20 „Po tygo­
dniowej pracy na niedzielne 
wczasy“; 11.00 Muzyka symfonicz 
na; 11.20 Śpiewa chór męski 
„Arion** pod dyr. W. Dorożały; 
11.45 Muzyka rozrywkowa; 11.50 
Audycja z okazji Miesiąca Odbu­
dowy W-wy i Poznania; 12.04 
„Chopin w Nohant** — montaż z 
uroczystości w Nohant w dniu 
24. 7. 49 r.; 12.40 Franciszek Liszt 
— „Preludia** — poemat symfo­
niczny (płyty); 13.15 „Niedziela 
na wsi** — koncert dla wsi wzo­
rowej Czarnocin; 14.00 Pogadan­
ka naukowa; 14.10 „Warszawska 
piosenka" — audycja słowno-mu 
zyczna dla dzieci; 14.30 Muzyka 
ludowa; 14.45 „Mazepa" — trage­
dia J. Słowackiego; 16.00 Dzien­
nik popołudniowy; 16.29 Muzyka 
francuska; 16.45 „Nowe książki** 
felieton; 17.00 Wielki koncert na 
Odbudowę Warszawy; 18.00 „Pan 
Tadeusz** A. Mickiewicza; 19.05 
„Protekcja" skecz wg. humore­
ski Antoniego Czechowa; 19.40 
„Z życia ZSRR"; 20.00 Uśmiech i 
piosenka — audycja rozrywkowa 
z Bydgoszczy; 20.20 Koncert roz­
rywkowy w wyk. Orkiestry Roz­
głośni Warszawskiej; 21.00 Dzień 
nik wieczorny; 21.40 Muzyka ta­
neczna; 22.20 Reportaż dźwięko­
wy „Wyścigu na żużlu". Spra­
wozdawca Ludomir Budziński; 
22 30 Wiadomości sportowe z ca­
łej Polski; 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23.10 Muzyka taneczna.

oświatowa wśród żołnierzy. W 
tym celu w ramach T. P, Ż. 
utworzono specjalny dział kul­
turalno-oświatowy. Przejawia 
on żywą działalność, o czym 
świadczą następujące cyfry: 
w ub. półroczu wydano żob 
nierzom 12 000 biletów zniż­
kowych i 8000 biletów bez­
płatnych do teatru. 300 przed­
stawień wyreżyserowanych 
przez dział kulturalno-oświato­
wy obejrzało ogółem 25 tys 
osób. Aktorami sztuk teatral­
nych byli studenci U. P., któ* 
rym T. P. Ż. przyznało sty­
pendia na ogólną kwotę 700 
tys. zł, wiążąc w jednej akcji 
dwa ważne zagadnienia spo­
łeczne, a mianowicie: pomoc 
studentom i podniesienie kuk 
tury wśród żołnierzy.

Organizowanie świetlic, za­
baw, koncertów, udostępnianie 
żołnierzom wartościowej lek* 
tury, oraz odwiedzanie cho­
rych żołnierzy w szpitalach, 
stanowią wytyczne programu 
działu kulturalno-oświatowego

Towarzystwo Przyjaciół Żoł­
nierza zmierza również do pod 
niesienia stanu zdrowotnego 
wojska, urządzając imprezy i 
zawody sportowe. Celem pod­
niesienia atrakcyjności tej ak­
cji zorganizowano specjalny 
komitet fundacji nagród. W 
wyniku jeqo działania zwycięz 
cy sportowcy otrzymali w lipcu 
bież, roku nagrody na ogól­
ną kwotę ok. 300 tys. zł, a 
przodownicy w wyszkoleniu

bojowym i politycznym 75 
pięknych albumów.

O stałym zwiększaniu się 
popularności Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza wśród 
społeczeństwa świadczy wzrost 
liczby członków. Liczba ich 
wynosi obecnie 30 000, tj. o 8 

, tys. więcej aniżeli przed ro* 
kiem.

Zwłaszcza młodzież wykazu­
je duże zainteresowanie spra* 
wami naszego wojska. Na te­
renie województwa zorganizo* 
wano 252 koła młodzieżowe z

15 tys. członków. Ze swej 
strony Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza dostarczyło młodzie* 
ży kulturalnej rozrywki, or* 
ganizując 20 seansów kina o* 
światowego, w których wzięło 
udział ogółem 6 tys. uczniów.

Wśród zamierzeń T. P. £ 
które będą realizowane w naj* 
bliższym czasie, należy wymię* 
nić ukończenie budowy Domu 
Żołnierza przy ul. Ratajczaka. 
Powstanie w nim gimnazjum 1 
liceum im. gen. Świerczewski© 
go dla żołnierzy. (Z. B.)

torskiej pod względem znajomości sprzętu oraz 
dowodzenia działonem.

CJmione Spółdzielnie i Pow. Związki 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 

rozpócżyitają Jesienny $kup ziemniaków

Tinlel najlepszych Msitila UHMM
Rozegrane w ramach mi­

strzostw tenisowych ćwierć­
finały, przyniosły zwycię­
stwo Tomaszewskiemu, Fra- 
szewskiemu B., Plamowskie- 
mu oraz Adamskiemu* Sen-

sacją dużego kalibru było 
zwycięstwo rozstawionego ja­
ko nr 6 Palmowskiego „Ogni- 
wo“ nad Szczawińskim roz­
stawionym nr 2. Doskonale 
usposobiony zawodnik „Ogni-

Czytelnicy - sportowcy piszi
W związku z wydarzenia­

mi sportowymi ostatnich 
dni otrzymaliśmy list od ob. 
Ryszarda Pietrasa, który za­
mieszczamy wierząc, że wy­
woła on odgłos wśród 
Czytelników-sportowców w 
formie listów i wypowiedzi.

DO REDAKCJI
„GAZETY POZNAŃSKIEJ'1
„Tour de Pologne" został za­

kończony. Pokazaliśmy światu, że 
potrafimy urządzać wspaniałe 
imprezy międzynarodowe. Jedni 
nagradzali kolarzy aplauzem, 
drudzy kwiatami, inni wreszcie 
ofiarowywali cenne nagrody.

Oczywistym jest, że po tak 
ważnej imprezie warto zrobić 
pewnego rodzaju bilans zam­
knięcia i to bilans dotyczący za 
równo zawodników, jak i — że 
tak się wyrażę — kibiców. Ci 
ostatni zdali egzamin na celują 
co i jeżeli ktoś wątpi w to, niech 
zapyta samych zawodników, lub 
— co jest niewątpliwie argu­
mentem — zobaczy ile i jakie ci 
zawodnicy otrzymali nagrody. 
Przystąpmy teraz do zawodni­
ków. I tu niestety — bomba 
pękła. Wszystko grało jak w ze­
garku, dopóki na widownię nie 
wyszedł p. Wyglenda, który sły­
sząc widocznie, że istnieje taka 
dziedzina sportu, jak piłka rowe 
r wa postanowił wykombinować 
nową, mianowicie boks rowero­
wy (!) Szkoda i to wielka szkoda 
że za pierwszego przeciwnika do 
tej gry obrał sobie, niestety, ko­
larza zagranicznego i to akurat 
w czasie trwania najwspanialszej 
w Polsce imprezy sportowej. W 
prasie ukazała się sucho komen­
tująca całe zajście notatka, i... ' 
cicho, jakby makiem zasiał. Do- ’ 
brze, że innego zdania była „Ga । 
zeta Poznańska" i za to w tym I

miejscu pozwolę sobie złożyć jej 
wyrazy uznania. No, bo jak mo­
żna tego rodzaju fakt przemil­
czeć! Jak można nie napiętno­
wać zachowania, które może no­
sić każde miano prócz sportowe 
go!?

Szkoda, że sprawozdawcy spor- 
towi ten fakt przemilczeli.

Tak się złożyło, że byłem na 
niedzielnym meczu piłki nożnej 
między miejscową Wartą a ŁKS. 
Włókniarz. Przyznać muszę, że 
wołałbym na tym spotkaniu nie 
być, a przynajmniej nie pozosta 
wać do końca, bowiem mecz ten 
mógł zrazić nawet największych 
zapaleńców piłki nożnej. Gracze 
obydwóch drużyn robili wszyst­
ko, co można różnie określić z 
wyjątkiem gry na poziomie ligo­
wym. Do tej miernoty technicz­
nej doszły jeszcze popychania, 
bójki, odgrażanie. Słowem, był to 
mecz, o którym powinno się na 
pisać wiele, a nie ograniczać się 
jedynie do podania składu dru­
żyn, nazwiska sędziego i autora 
strzelonej bramki, o czym 
można się jednakowo dobrze do 
wiedzieć w zakładzie fryzjerskim 
a nawet... w magli.

Wypadków niesportowego za­
chowania się jest wiele. Pamię­
tamy „gościnne występy** na­
szych juniorów na Węgrzech i 
bliskie nam są wiadomości o czę 
stych dyskwalifikacjach zawodni 
ków. Nie można zatem przecho­
dzić do porządku dziennego nad 
tymi sprawami. Wybryki naszych 
portowców, naszych działaczy i 

tych wszystkich, którzy mają coś 
wspólnego ze sportem należy na 

piętnować i należy wołać o usu­
nięcie ich z szeregów rozwijające­
go się naszego sportu. O karygo­
dnych wypadkach należy pisać 
śmiało, a nie pozbywać milczeniem

i Ryszard Pietras.

wa‘‘ dokładną, wytrwałą grą 
potrawił wykorzystać dla sie­
bie wszystkie niedociągnięcia 
przeciwnika (nierówna długa 
piłka załamywanie się przy 
dłuższych wvmianach). Mecz 
był niezwykle emocjonujący 
i trwał około 2 godzin. Obaj 
zawodnicy w końcowych ge­
mach drugiego i decydujące­
go seta (dla Szczawińskiego) 
odczuwali wyraźne zmęcze­
nie (skórcze mięśni). Przy 
dużym entuzjazmie zwolenni­
ków Palmowskiego mecz za­
kończył się wynikiem 6:3, 
13:H(!) dla zawodn ka „Ogni-
wa“. Ponadto dokończono
gry III rundy oraz inne po­
zostające w grach pojedyn­
czych mężczyzn, juniorów i 
kobiet-

Wynikł techniczne:
Gra p°jedyńcza mężczyzn: 

Tomaszewski — Rodzie j czak 
6:0, 6:1; Piątek II — Bodu- 
szyński 6:1. 8:6; Stefański 
— Grządzielski 6:1, 6:1;

Począwszy od 1 września 
br. terenowe placówki spół* 
dzielcze Samopomocy Chłop* 
skiej przyjmują każdą ilość 
dowiezionych przez chłopów 
ziemniaków,

W odróżnieniu od kampanii 
zeszłorocznej w bieżącym se® 
zonie skupu dokonywają wy­
łącznie Gminne Spółdzielnie i 
Powiatowe Związki G. S. Samo 
pomocy Chłopskiej.

Tym większa odpowiedział* 
ność ciąży na placówkach 
spółdzielczych, aby w całej 
pełni i w wyznaczonym termi* 
nie zakupiły ilości ustalone 
planem. Na nasze woje wódz* 
two ustalono plan skupu w 
ilości 93 000 ton ziemniaków 
jadalnych oraz 12 000 ton zie­
mniaków fabrycznych. Są to 
ilości poważne, jednak nie 
przekraczają one możliwości 
naszego województwa jeśli zwa 
żymy, że w roku ubiegłym 
województwo poznańskie do­
starczyło ponad 100 000 ton 
ziemniaków. Poza tym stwier- 
dzić należy, że obszar uprawy 
ziemniaków jest w tym roku 
większy, niż w sezonie ubie* 
głym. Ustalona planem ilość 
93 000 ton ziemniaków jadał* 
nych przeznaczona jest na po*

krycie potrzeb robotników i 
pracowników kopalni, hut i fa 
bryk na Śląsku oraz na po* 
krycie zapotrzebowania zakła­
dów pracy, instytucji, Urzę­
dów, stołówek itp. naszego 
województwa.

Zadanie to wykonane musi 
być szybko i sprawnie. Nie 
można zwlekać z zakupem i 
załadunkiem, aż do nastąpię* 
nia mrozów. Robotnicy na 
Śląsku, jak i pracownicy za­
kładów naszego wojewódz* 
twa muszą otrzymać ziemnia­
ki dobrej jakości i w odpo­
wiednim czasie. Pierwsze za­
ładunki rozpoczną się już 12 
września, a całość skupu i za­
ładunku musi być tak wyko­
nana, aby ziemniaki znalazły 
się na miejscu przeznaczenia: 
we właściwym czasie.

Aby podołać zadaniu, Cens 
trala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” wydała 
w odpowiednim czasie zarzą­
dzenia do spółdzielczych pla­
cówek terenowych, polecające 
zorganizowanie dostatecznej 
ilości punktów skupu. Z chwi­
lą rozpoczęcia kampanii, pun­
któw tych będzie około 400. 
Według przybliżonych obli* 
czeń, będzie to wystarczające

do sprawnego przyjęcia całko* 
witej, ustalonej planem ilości 
ziemniaków. Obsada personal­
na punktów skupu składać się 
będzie z odpowiednio pizeszko 
lonych pracowników. Akcja 
wyposażenia punktów skupu 
w przyrządy techniczne jak 
wagi, sortowniki, harfy, szuf­
le i widły jest w toku i bę* 
dzie na czas ukończona. Spół 
dzielniom zostały również za* 
pewnione dostatecznie wyso­
kie kredyty, aby zapewnić be« 
zwłoczne wypłaty chłopom za 
dostarczony towar.

Punkty skupu zobowiązane 
są przyjmować ziemniaki do­
brej jakości, odpowiadające 
ustalonym normom jakościo­
wym.

Poczyniono również starania 
u władz kolejowych odnośnie 
podstawiania pod załadunek 
ziemniaków, wagonów krytych. 
Ustalenie ceny jest w stadium 
końcowym, a ostateczna decy­
zja w tej sprawie zapadnie w 
najbliższych dniach.

Nie może ulegać wątpliwe* 
ści, że ceny będą na poziomie, 
zapewniającym chłopu opłacal­
ność produkcji.

Mgr Jan Woźniak

Adamski Fraszewski J.
6:0, 6:3; Hudowicz — Daw- 
czyński 1:6, 6:2, 6:2,

Ćwierćfinały: Tomaszewski 
pokonał Piątka II, który mi­
mo poprawnego stylu nie 
umie włożyć potrzebnej ilości 
„serca" do walki 6:4, 6:2; 
Fraszewski B. — Stefański 
pokonał po długiej i wyrów­
nanej walce Stefańskiego 6:4, 
4:6, 6:3; Palmowski zwyciężył
Szczawińskiego 6:3,
Adamski —. 
7:5.

Juniorzy:

Hu dowieź
13:11; 

6:2,

Borowczak
Sekulski 6:2, 6:3; Marciniak 
— Szlachetka 6:4, 7:5; Bul — 
Tomczak 6:4, 6:3; Skałecki — 
Śmigielski 1:6, 0:6.

Podwójna juniorów: Kra­
mer. Drożdżyński — Ein. 
staedt, Bul: łatwe zwycięstwo 
pierwszych 6:2, 6:0.

Pojedyncza kobiet: Cyliń- 
ska — Kotecka 0:6 6:3, 6:1; 
Adamska — Hoffmannówna 
6:0, 6:0(1).

Seniorzy: (ponad 45 lat) 
Pantoflińsk: — Nowak (gład­
ko) 6:0, 6:0; Tuszyński — 
Kerber 6:0, 6:2. (pak) |

IV Km. 495/49
Licytacja

Na podstawie art. 602 kpc. podaję do publicznej wiado­
mości. że dnia 12 września 1949 r., godz. 10.30, odbędzie się 
w Poznaniu, ul. Kantaka nr 7. pierwsza licytacja ruchomości: 
bufetu restauracyjnego, kasy ,,National", aparatu do kawy 
,,Express". stołów, krzeseł, kanap, sprzętów kuchennych i in­
nych przedmiotów.
* Wartość szacunkową poda się w dniu licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza­
sie wyżej wyznaczonym. 1355

Komornik

Państwowe Zakłady DjdniinU 
Włókiennicze Nr. 7 „ulblOllllu

KALISZ, Majkowska nr. 13 zatrudnię

1) starszego księgowego 
wymagana dokładna znajomość księgowo­
ści przemysłowej.

13432) 5 księgowych
do wydziałów księgowości finansowej, ma­
teriałowej i kosztów własnych..

Poszukuje się sił ze znajomością księgowości przebitko 
wej. Zgoszenia przyjmuje Wydział Personalny Zakładów.

UŻYTKOWE

ZBIERACZOM

Spółdzielnia Budowlana 
„PRACA" 
Słubice n/O

ul. Wojska Polskiego 132 
zatrudni natychmiast 
Budowniczego 
z uprawnieniami oraz 

murarzy 
dekarzy

1313 malarzy
Zgł. osobiste lub pisemne.
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Handlowe Kursy Półroczne roz­
poczynamy 3 października. — 
Kursy Handlowe Wawrzynia-
ka 33, K 1307

sa“. Tłoczono: Wielko­
polskie Zakłady Gra­
ficzne — Przedsiębior­
stwo Państwowe Wy­
odrębnione — Zakład 
Główny w Poznaniu.

K — 127
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U • g 1 1*1^^przewodu czącym Misiskiej R. Narodowej

£e złomu i starych materiałów jest kobieta-robotnica

warsztaty gorzowskie „Pagedu
będą produkować przyczepy samochodowe

I

J O rozroście zakresu działaś 
nia Warsztatów Samochodom 
wych „Paged” w Gorzowie 
świadczą drobne napozór fak» 
ty:

Warsztaty, nastawione do* 
tychczas wyłącznie na remon* 
ty przejdą wkrótce na pro= 
dukcję przyczep samochodo* 
Wych, w które będą zaopatry* 
Wały oddziały „Paged’u” na 
terenie kraju. Przyczepy te 
będą montowane ze starych 
materiałów i złomu, co w su* 
mie da bardzo duże oszczęds 
ności, a wartość ich nie bęs 
dzie mniejsza od wykonanych 
z materiału nowego.

W związku z tym zaistniała 
konieczność wybudowania no­
wej hali przystosowanej
wszechstronnie do takiej pro* 
dukcjd. Hala o kubaturze 960 
m3 będzie kosztowała około 
4 mil. zł, a wyposażenie jej 
w niezbędne maszyny około 

» 2 mil. zł. Jest to suma sto* 
J sunkowo niska dzięki temu, że 
I do budowy zużyty będzie 
I złom żelazny odpowiednio 

przygotowany. Stare maszyny 
pozbierane na terenie DLP do= 
starczone do warsztatów zc« 
staną wyczyszczone, naprawię 
ne i będą służyły z powodze« 
niem do produkcji przyczep.

Warsztaty nastawione są na 
wykorzystywanie do maksi­
mum odpadków żelaznych i z 
tych to właśnie odpadków 
elektromonter ob. Jan Sola 
zbudował agregat do spawa* 
nia o mocy 30 KW. Wykona? 
nie takiego agregatu z matę? 
riału nowego kosztowałoby 
około 200 tys. zł, podczas gdy

Dziś niedziela 11 września 1949 r. 
Jacka — Naczęsława

Jutro poniedziałek 12 września 49 
Wawrzyńca — Stronisławy

ADRES REDAKCJI 
1 ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 566 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul DdecI 
Wrzesińskich nr 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej. ul. Drzymały nr 44 - 336

Dziś dyżuruje dr. L. Andrejew, 
ul. Chrobrego 29,

ZEBRANIE ZARZĄDU 
POWIATOWEGO TPPR

Dnia 14. 9. odbędzie się zebranie 
Zarządu Powiatowego Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w świetlicy ZZK przy ul. 
Dworcowej 3, o godz. 18. W ze­
braniu wezmą udział prezesi 
wszystkich kół terenowych po­
wiatu i miasta Gorzowa.

SZCZEPIENIE OCHRONNE PSÓW
Od połowy września na terenie 

miasta 1 powiatu przeprowadzane 
będą szczepienia ochronne psów 
przeciw wściekliźnie Szczepie-
niom podlegają wszystkie psy 
wieku od 3 miasięcy.

ZEBRANIE RODZICIELSKIE 
PRZEDSZKOLU TPD.

w

W

Dnia 11. bm. o godz. 14 w przed 
szkolu TPD przy ul. 30 Stycznia 
odbędzie się zebranie rodziciel­
skie. Porządek zebrania przewi­
duje wybór nowego komitetu ro­
dzicielskiego.

DRF7IWNKO
„Skarb" 

GORZAW -

KIN
„Polonia**

Canit.nl"
„Urwis Gawroche"

GORZÓW - . Słońce"
..Młoda Gwardia"

KRZY^ .Polonia"
..Pocałunek na stadionie"

KUROWO ST^RF Julr?enka"
„Za wami pójdą inni"

MIEOZYRZECZ - „Swh"
„Kariera"

SŁUBICE - Piast"
„Przygody Narzedina" 

STRZFI < F KRAJEŃSKIE
„Osadnik" — „Sępy"

SUI ECIN I prh“
„Dzieci z jednego podwórka"

TRZCIN vka „Corso"
„Pojedynek"

Witnicą .Kometa"
„Kariera"

PIŁA .Zorza"
„Nauczycielka wiejska" 

agregat wykonany przez ob. 
Solę kosztuje niecałe 50 tys. 
złotych.

Warsztaty posiadają specjal­
ny przyrząd do wylewania 
panewek systemem odśrodko* 
wym, jedyny na terenie Zies 
mi Lubuskiej. Aparat ten zo*

W Strzelcach Krajeńskich powstała

spółdzielnia pracy „Obuwnik"
Od dłuższego czasu obuwni* 

cy niezorganizowani w spół* 
dzielczości starali się o stwo* 
rżenie spółdzielni pracy dla 
ich branży, która by w Strzel* 
cach Krajeńskich dała światu 
pracy tani i rzetelny warsztat 
naprawy obuwia i fabrykacji 
obuwia miarowego. z

Ostatnio dzięki poparciu Ko? 
mitetu Powiatowego i Miej­
skiego PZPR przy szczególnej 
pomocy tow. K. Płowca zosta* 
ła otwarta spółdzielnia pracy 
pod nazwą „Obuwnik”. Kie* 
równictwo jej leży w ręku ob. 
J. Muchrewicza, St. Lasoty i 
kier, technicznego ob. J. Wa* 
sylkowa.

Wyposażenie spółdzielni jest 
na razie dość skromne. Ob* 
szemy lokal pozwoli jednak? 
że na późniejszą rozbudowę. 
Chwilowo 15 członków spół? 
dzielni ma do swej dyspozy*

W poniedziałek 
otwarte posiedzenie 

M. R. N.
v ledrze gorzowskim
Posiedzenie plenum Miej­

skiej Rady Narodowej w 
dniu 13 bm. w sali Teatru 
poświęcone będzie uchwa­
leniu preliminarza budżeto­
wego na rok 1950.

Zainteresowani obywate­
le mogą przed posiedzeniem 
przejrzeć preliminarz wy­
łożony w dziale finanso­
wym Zarządu Miejskiego 
pokój 15. Początek, obrad 
MRN o &odz. 10. (el)

Centrala Mięsna w Gorzowie 

założy iuczarnię Świń
Centrala Mięsna w Gorzo­

wie przystępuje do urucho- 
mienia 
świń.

ogromnej tuczami 
O d powi.' edn<e tereny

oraz 9 murowanych baraków 
zostały przydzielone na ten 
cel przez Zarząd Mejski przy 
ul, Międzychodzk ej obok te­
renów Roszarm Lnu.

Już w najbliższych dniach 
rozpocznie się tam remont 
baraków oraz budowa urzą­

dzeń kosztem 4 mil. zl. Tu- 
czarnia pom^eśa około 2.000 
świń i zatrudn 20 osób. O- 
bejmie ona hodowlę 'świń

W DAWNEJ SIEDZIBIE JUNKROW PRUSKICH
dziś wypoczywają polscy robotnicy

W Przytoku odległym o 9 
km. od Zielonej Góry znaj­
duje się Dom Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych „Piast".

Pałac ten, dawna własność 
jednego z magnatów niemiec­
kich wybudowany został w 
1867 r. W czasie działań 
wojennych uszkodzony, po 
gruntownym odrestaurowa­
niu i remoncie wrócił do nor­
malnego wyglądu.

Dziś w białych, widnych, 
lśniących czystością pokojach 
znajduje pomieszczenie 70 
wczasowiczów przybyłych tu 
z całej Polski. Są wśród nich 
starzy i młodzi. Wielu przo­
downików pracy zażywa tu 
zasłużonego odpoczynku. 

stał niedawno zmontowany, a 
już zdołano zaoszczędzić po* 
ważne sumy, dzięki ekonomii 
jego pracy.

Szlifierka do cylindrów - 
szybkoobrotowa tokarka do 
toczenia tłoków, zostały całko* 
wicie wykonane w warsztacie.

cji 3 maszyny, tzw, łaciarki 
j 1 stołówkę. Przydałaby 
jeszcze „na pierwszy ogień” 
jedna maszyna kamasznicza 
leworamienna i mała maszyna 
rymarska.

Spółdzielnia może dać za* 
trudnienie jeszcze kilku ka»

PRACOWNICY Z. N. M. w GORZJWIE 

tta piw wei na Miilm tam
W związku z Miesiącem 

Odbudowy Warszawy, na te« 
renie całego kraju przeprowa*

Polskiiwtiiiiiiói! 
zakopane przez Niemców 
ocfnaJezfono 
w powiecie gorzowskim

W Bolemlnie gm. Zieleniec 
Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane prowadzi prace 
przy stawianiu nowego par­
kanu murowanego,

W czasiie kopania rowów 
pod fundamenty pracownicy 
SPB natrafili na dość duży 
pakunek. Po odwinięciu go 
okazało się, że wewnątrz 
znajdują się pasy transrh-syj 
ne z polskimi znakami, zako­
pane przez Niemców. Przecho 
wały s ę one w dobrym sta­
nie i według szacunku war­
tość ich wynos;! około 100 tys.
zł.

Pasy 
wo do 
Drobiu

przekazono tymczaso- 
Państwowej Tuczami 
w Boleminie. (El-be) 

oraz tuczenie sztuk średnich, 
dostarczonych do miejsc sku­
pu przez rolników. Zupełne 
uruchomienie i sprowadze­
nie odpowiedniej ilości linwen 
tarza nastąpi już w paździer- 
niku br.

Nowa placówka wniesie po 
ważny wkład do gospodarki 
państwowej, gdyż przyczyn: 
się do zabezpieczenia przed 
całko w. tym zniszczeniem ba­
raków, a racjonalna hodowla 
wpłynie w pewnym stopniu 
na zaspokojenie rynku mię­
snego. (em)

Wspólna zabawa, wspólnie 
mile spędzone chwile przy 
stole czy na spacerze, stają 
się niejednokrotnie przyczyną 
zawarcia szczerej przyjaźni, 
która napewno trwać będzie 
długo.

DLA KAŻDEGO 
COS MIŁEGO 

„Piast" posiada wspaniale 
wyposażoną czytelnię - bi­
bliotekę, w świetlicy śą wszel 
kiego rodzaju gry. jak bilard, 
ping-pong, szachy, warcaby, 
w pięknym parku place prze­
znaczone do siatkówki i ko­
szykówki.

Przebywający na wczasach

Materiał zużyty na ich wyko* 
nanie nie był nowy, jednak 
dzięki należytej konserwacji 
maszyn służą one 
i są dowodem, że 
gospodarka daje 
niki.

masznikom i czeladnikom. Nos 
wo otwarta placówka spotka* 
ła się z dużym zainteresować 
niem wśród społeczeństwa 
Strzelec Kr. i z pewnością nie 
zabraknie dla niej 
go jej życzymy 
działalności.

pracy, cze*
na progu

M. M.

dzana jest we wszystkich za* 
kładach pracy zbiórka pienięż 
na na odbudowę Warszawy w 
wysokości 0,25—0,50 proc, po* 
borów brutto.

Na ostatnim zebraniu pra* 
cownicy Zarządu Nierucho? 
mości Miejskich w Gorzowie 
uchwalili, że stawka ta jest 
zbyt mała, wobec czego samo­
rzutnie postanowili opodatko* 
wać się na ten cel w wysoko* 
ści 150, 200 zł i więcej, da* 
jąc tym samym przykład swe? 
go uspołecznienia i wyrobie? 
nia obywatelskiego.

R. A.

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ"

□L Żeromskiego nr- 3 tel 400
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 ! 144
Szpital Powiatowy: 115 t 854

Pogotowie ratunkowe a mb u la tor. 
PCK: 800
Straż Pożarna: 143
Hotel pod Białym Orłem tel ?00 

DYZUBY 1EKARZY
Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. Iza 

bela Pieniężna, ul. Stalina 3—4. 
od godz. 20 dr. Bronisław Bielak 

ul. Siemiradziekiego.

otrzymują w c;ągu dnia czte­
rokrotny posiłek o wartości 
4000 — 4500 kalorii.

Jeden z przebywających w 
„Piaście" górników kopalni 
,.Zabrze“ zapytany jak się 
czuje i czy zadowolony jest 
z pobytu, odpowiedział, że 
odpoczynek po który tu przy 
był da mu nowe siły do dal­
szej twórczej pracy dla dobra 
tej Polski, która żądając real­
nej pomocy przy odbudowie 
— daje możność godziwego 
wypoczynku. To co było nie­
dościgłym marzeniem w 1939 
roku — dziś stało się rzeczy­
wistością Najpiękniejsze do­
my wypoczynkowe, sanatoria 
i uzdrowiska stoją dla ludzi 
pracy otworem.

Na plenarnymNa plenarnym zebraniu J Była członkiem Zarządu
M, R. N. w Pile w dniu 6 bm. I Spółdzielni „Robotnik”, ławni* 

kiem Sądu Okręgowego i Apezostała wybrana na przewód* 
niczącego tow. Stanisława Za­

chertowska.
T ow. Zacher 
towska praco 

do dzisiaj 
oszczędna 

dobre wy* 
(Dej)

Tow. Stanisława 
Zachertowska

wała przed 
wojną przez

§ wiele lal 
robotnica w 
fabryce wy. 
robów wstąź 
ko wych w
Warszawie.

Od pierw* 
szej chwili 

odzyskania 
niepodległo­

ści poświęci- 
obecny przewodniczą^ się całko. 

cy MRN w Pile wicie pracy 
społecznej i 

organizacyjnej w Pile.

Powiatowy Zarząd ZMP w Gorzowie

znil8M slruhm organizaculna
Organizacja pracy w go-1 trzymywały ścisłą łączność ze 

wsią. (Dej)rzowsklm Zarządzie Pow ało | 
wym ZMP weszła na nowe to, 
ry. Dotychczas Zarząd podz e) 
lony był na 8 sekcji :i refera 
tów co utrudniało kontrolę j 
nad całością i wpływało u-j 
jemnie na pracę w tereni e, j

Na ostatnim zebraniu Za-) 
rząd skomasował poszczegól-j 
ne sekcje ii referaty i utwo-i 
rzył 3 referaty zasadnicze: —j 
organizacyjny, personalny, oJ 
raz oświatowo.szkoleniowy. 
Nakreślano też plan pracy 
na bieżący miesiąc. Przewi­
dziane w nim jest utworzenie 
sekcji samopomocy koleżeń­
skiej w Gimnazjum Handlo­
wym i Krawieckm, zorgani­
zowanie wieczorów świetlico 
wych w Gimnazjum Ogólno­
kształcącym i Energetycznym,. n,*er^f*e/ należący do
przygotowanie wiejskich ze- 
społów ZMP do zimowej ak­
cji świetlicowej i zorganizo­
wanie konkursu gazetek świet 
licowych.

Wyłoniony też zostanie ak­
tyw szkolny do pracy w śro 
dowisku wiejskim. Specjalne 
ekipy tego aktywu będą u-

ARTYSTYCZNE 
NIESPODZIANKI

Kilka tygodni odpoczynku 
w nowocześnie i estetycznie 
urządzonym Domu Wypo­
czynkowym — ..Piast" wpły­
wa nie tylko doskonale na 
samopoczucie pracownika ko­
rzystającego z urlopu, ale 
powraca mu również zdrowie 
i siły do dalszej twórczej
pracy.

Kierownictwo .Piasta"
chcąc urozmaicić pobyt wcza 
sowiczom urządza im często 
miłe niespodzianki. Ostatnio 
np. gościł na zaproszenie kie­
rownictwa zespół ..Reduta" z 
„Polskiej Wełny" dając stoją­
cy na wysokim poz;omie pro­
gram artystyczny.

lacyjnego, sekretarzem komisji 
podatków gruntowych i brała 
czynny udział niemal we 
wszystkich organizacjach spo» 
łecznych. Poza tym poświęca­
ła tow. Zachertowska wiele 
czasu, myśli i serca sprawie 
kobiecej, jako przewodnicząca 
Wydziału kobiecego przy KM 
PZPR i jako członek Zarządu 
Ligi Kobiet.

Wybierając tow, Zachertow- 
ską na tak poważne stanowi* 
sko społeczeństwo pilskie zło* 
żyło dowód uznania 1 zaufania 
dla tej dzielnej kobiety — ro» 
botnicy, wierząc, że »» 
nowisku przewodniczącej 
MRN zrobi wiele dla miasta 
robotniczego, jakim jest bez­
sprzecznie Piła,

Zezem

„Jak cię widzą, 
tak cię piszą"

W Zielonej Górze powstaje co­
raz więcej państwowych sklepów 
o najrozmaitszym charakterze.

Kierownictwo sklepów dbają o 
ich zewnętrzny wygląd estetyczny 
oraz o jak najładniejsze wystawy 

: sklepowe.
Jednakże nie wszystkie sklepy 

mają miły wygląd.
Np. jeden z nowootwartych ma-

gazynów tekstylnych przy ul. Pio*
Łf! Centrali

Tekstylnej zwraca na siebie pow-
szechną uwagę dużymi, reprezenta* 

cyjnymi szybami okien wystawo­
wych ale niestety te są wciąż szare 

i zamazane. Smugi po wycieraniu 
mokrą ścierką są wyraźnie widocz 
ne dla oglądających wystawę. Ta­
kie okna wystawowe nie przyczy­
nią się do wzbudzenia zaintereso­
wania towarami.

W myil hasła: „jak cię widzą, 
tak cię piszą“ kierownictwo po­
winno dbać o czysty wygląd powie 
rzonego mu sklepu. (Wz)

SZCZEPIENIE OCHRONNE 
PRZECIW BŁONICY

W dniu 12 bm. w godz. od 16—18 
w gmachu Zarządu Miejskiego 
przy ul. Gen. Sikorskiego 78 od­
będzie się szczepienie ochronne 
przeciwko błonicy dla dzieci od 
lat 1—10. zamieszkałych przy 
ul. Reja, Sobieskiego, Pocztowa, 
Plac Lenina, Rynek Drzewny, 
Jedności Robotniczej, Szkolna, 
Piotra Skargi, Kasprowicza.
ZA SPEKULACJE — WYSOKIE 

GRZYWNY
Ob. Stanisława Morzycka właś­

cicielka owocarni przy ul. Grott 
gera za pobieranie cen wyższych 
od obowiązujących za cukierki 
oraz za brak cennika ukarana zo 
stała karą grzywny w wysokości 
10.000 zł.
Ob. Aleksander Woźniakowski 

zam. przy ul. Sienkiewicza 8 od 
lutego br. do swego sklepu spo­
żywczego wprowadził do obrotu 
handlowego mięso i wyroby rzeź 
nlckie pochodzące z nielegalnego 
uboju żywca niebadanego wete­
rynaryjnie.
Przychwycony przez Społeczną 

Komisję Kontroli cón i oddany 
do Delegatury Komisji Specjal­
nej w Poznaniu ukarany został 
karą grzywny w wysokości 75 
tys. zł.

REPERTUAR KIN
GUBIN - „ 

„Skarb"
KKMSNO - 

„Zawieja" 
LUBSZO 

„Sekretarz

Pionier"

lubuskie’*

Patria"
Rejkomu"

SWIEB^Uir- Kiaito"
„Wielki przełom" 

WSI HDWA - „Hel"
„Kraka tit"

ZIELONA GÓRA - „Nysa"
..Mója miła"

ZIELONA GÓRA - „Światowid"
„Ulica Graniczna"

Canit.nl
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; Wystawa poświęcona 
pradziejom słowian
Muzeum prehisto­

ryczne w Poznaniu zor 
ganizowało drugą z ko 
lei wystawę objazdo­
wą, poświęconą pra- 

■ dziejom Słowiańszczy 
zny. Wystawa zawie­
ra zabytkowe ekspo­
naty, dotyczące pra-
dziejów Pomorza.
Przeszło 10 tablic i 
map ilustruje zasięg i 
rozwój kulturalno-po­
lityczny Pomorza, o- 
raz zasięg działania 
prasłowian.

Trasa objazdu wy­
stawy obejmuje mia­
sta woj. poznańskiego 
bydgoskiego i gdań-* 
skiego. Otwarcie wy­
stawy odbyło się w 
Inowrocławiu, a zam­
knięcie pokazu nastą­
pi w Włocławku. Pier­
wsza wystawa pn. 
„Dzieje Wielkopolski14 
objęła południowe te­
reny woj. poznańskie­
go oraz Ziemie Za­
chodnie. Zwiedziło ją 
75 tys. osób.

l/ONKURS CHOPINOWSKI
Dnia 15 września dwa pier­

wsze takty etiudy a-moll 
Chopina rozpoczną czwarty 
z kolei a pierwszy od zakoń­
czenia wojny Międzynarodo­
wy Konkurs im. Fryderyka 
Chopina. Nosi on charakter 
wyjątkowo uroczysty — przy 
pada bowiem w roku, w któ­
rym czcimy stulecie urodzin 
najgenialniejszego z polskich 
pianistów.

W konkursie weźmie udział 
około 70 pianistów z 16 
państw. Już pierwsi z nich 
przybyli do Warszawy. Są 
to: pianista brazylijski de 
Silra, oraz delegat Meksyku. 
Spośród 23 pianistów pol­
skich, którzy zgłosili swój 
udział w konkursie, drogą 
eliminacji, jakie odbyły się 
przed rokiem, wybrano 11 
osób i od roku otrzymują oni 
stałe stypendia umożliwiają­
ce im przygotowanie się do 
konkursu. W tej chwili kan­
dydaci przebywają w Łago­
wie Lubuskim w domu kom. 
pozy torów, przygotowując się 
do konkursu pod okiem do­
świadczonych pedagogów, ma 
jąc do dyspozycji najlepsze 
instrumenty.

W IV Konkursie, grę kon­
kursową podzielono na trzy 
etapy. Po pierwszym, wstęp­
nym. w którym pianista ma 
wykonać kilka utworów z

programu konkursowego na­
stąpi recital trwający około 
2 godzin, na który złoży się 
kilkanaście utworów- Ma on 
wykazać wszechstronne mo-
żliwości grającego jego
technikę, ogólną kulturę i 
dojrzałość muzyczną, a wresz
cie znajomość stylu co
najlepiej wykażą mazurki — 
oraz zrozumienie i odtworze­
nie całej subtelności i poe- 
tyckości muzyki Chopina.

Jury konkursu składa się 
z 25 osób, przedstawicieli 16 
państw. Wśród nich znaj­
duje się 8 Polaków, przewod­
niczącym jury jest prof. 
Drzewiecki. Wśród jury znaj­
duje sie 8 Polaków, przewód - 
przednich konkursów. Jest 
między nimi Lew Oborin, 
Gousseau, Stanisław Szpinal- 
ski, Henryk Sztompka. za­
siądą w nim także sędziowie 
z poprzednich konkursów:

I Drzewiecki, Woytowicz, Żu- 
| rawlew. Margerita Long.

O ile poprzednio jury przy- 
I słuchiwało się grze uczestni- 
I ków konkursu jawnie, o tyle 

w obecnym konkursie zagwa­
rantowana jest tajność prze­
słuchiwania kandydatów. Ju­
ry nie będzie znać nazwiska 
grającego; ani nie będzie go 
widzieć. Poszczególni uczest­
nicy zostaną odznaczeni nu­
merami. zamiast nazwisk.

Rozgrywki konkursowe,
które będą trwały do 15
października 
będą przez

transmitowane 
radio. Miejsca

Cały naród rusza do boju
Tak brzmi tytuł ostatniej części 

wspomnień G. Linkowa „Wojna 
na tyłach wroga", opisujących 
partyzancką działalność ludzi ra- 
dzieckich daleko na tyłach rmii 
hitlerowskiej. Druga wojna świa­
towa nie tylko bowiem nowymi

metodami. Walczył już

różniła 
także

się od 
nowymi 

nie tylko

rodzajami broni 
pierwszej, lecz

żołnierz na froncie lecz walczyła 
także ludność cywilna, która zna­
lazła się pod okupacją.

Autor opowiadania, dwukrotny 
Bohater Związku Radzieckiego, 
wysłany został z grupą towarzy­
szy w sierpniu 1941 r., samolota­
mi z Moskwy, aby na pograniczu 
Białorusi radzieckiej i ziem pol­
skich, organizować oddziały par­
tyzanckie i wszelkimi sposobami 
nękać wroga, który w tym okre-

się parł naprzód. Znalazłszy się 
sam po skoku ze spadochronem, 
rozpoczął fantastyczne przygody 
które — z krótką przerwą trwały 
do kwietnia 1944 r.

Dzięki Linkowowl pozna jemy 
życie na okup, przez Niemców 
Białorusi, narastanie ruchu oporu, 
coraz lepszą jego organizację i 
ciężkie straty zadawane Niem­
com. Przed oczyma naszymi prze­
wijają się w barwnym korowo­
dzie ludzie odważni do szaleństwa 
i ofiarni do samozaparcia się, lecz 
także zdrajcy, nie znający granic 
upodlenia.

Liczne ustępy opowiadania czy­
ta się jak najbardziej sensacyjne 
przygody, trzymające w napięciu 
czytelnika od początku do końca. 
Dla amatorów sensacyjnych przy­
gód lektura „Wojny na tyłach 
wroga" przynosi tych przygód nie 
mało. Nie są one jednak samym 
w sobie celem ludzi, doznających 
przygód, lecz środkiem do urze­
czywistnienia głównego celu: po- 
możenia walczącej Ojczyźnie 
przez wciągnięcie do walki ca- 
łego narodu!

Pisane żywo w tempie miejsca­
mi filmowym, językiem jasnym, 
lecz miejscami nie bez wysokich 
wartości literackich — opowiada­
nia Linkowa odsłaniają, jak na 
marginesie wielkiej epopei toczy­
ły się zmagania niemniej zacięte 
i niemniej krwawe, lecz w trud­
niejszych warunkach. Wysokie 
napięcie moralne opowiadań Lin­
kowa jest dalszym ich atutem.

(F. H.)

Kronika kulturalna
Wielkopolski

W ostatnich dniach ukazał się 
nowy, podwójny numer „Kroniki
miasta Poznania", 
tym, posiadającym 
oprawę graficzną.

W numerze 
estetyczną 

znajduje się
szereg wartościowych artykułów
o życiu kulturalnym 
miasta.

Staraniem •organizacji 
skiej powstanie w woj. 
skiejpowstanie w woj.

naszego

wielko- 
noznań- 
poznań-

skim w nowym roku szkolnym 
5 nowych Uniwersytetów Ludo­
wych w powiatach: poznańskim, 
gostyńskim rawickim, konińskim 
i zielonogórskim. Cztery z tych 
Uniwersytetów Ludowych to 
placówki o typie oświatowo, 
wo. kulturalnym, jeden zaś o
typie spółdzielczym, 
cówkach tych czynne 
tematy.

Miejska Biblioteka 
im Raczyńskich w

G. Linkowa: „WOJNA NA TY- • 
ŁACH WROGA", Wyd. ..Prasa Z 
Wojskowa" wydanie III, stron • 
304.

Przy pla- 
będą in*

Publiczna
Poznaniu

skompletowała nowy księgozbiór 
złożony z 7 tysięcy tomów z za­
kresu literatury pięknej i nau­
kowej. Księgozbiór ten przezna­
czony jest dla Domu Kultury 
Robotniczej w dzielnicy robotni 
czej miasta — Środka. Filia bi- 
blioteki przy Domu Kultury o- 
bejmie oprócz wypożyczalni 
książek dla dzieci i dorosłych — 
czytelnię dla młodzieży i doro­
słych oraz czytelnię czasopism.

Zarząd kaliskiego oddziału Zw. 
Zaw. Pracowników Samorządo­
wych w trosce o rozwój kultu-
ry i oświaty
ców,

wśród związkow-
wykazuje coraz więcej

inicjatywy.
Do godnych podkreślenia fak­

tów należy całkowite zlikwido­
wanie analfabetyzmu wśród 
związkowców.

Zespół świetlicowy Związku 
również nie ustaje w pracy kul­
turalnej. Dowodem tego jest 
choćby wyjazd zespołu baleto­
wego i Kaliskiej Kapeli Ludowej 
na ogólnopolskie dożynki we 
Wrocławiu.

Świetlica Ośrodka 
Oświaty dla Dorosłych 
otworzy nie zadługo swe podwoje

na sali konkursowej będą do. 
stępne dla szerokiej publicz­
ności. przede wszystkim dla 
muzyków i uczniów szkół 
muzycznych. Oprócz właści­
wych audycji konkursowych, 
koncertować będą także człon 
kowie jury.

W tej chwili w sali Filhar­
monii . Warszawskiej trwają 
ostatnie przygotowania. Prze­
budowana zostanie — oczy­
wiście prowizorycznie — sce­
na. tak, aby fortepian grają­
cego znajdował się przed pro­
scenium. W pokoju jury za­
wiesza się kotary i instaluje 
światło. Za dwa tygodnie w 
tej sali walczyć będą o pier­
wszeństwo pianiści obu pół­
kul. Będą walczyć o pier­
wszeństwo w wykonaniu i 
zrozumieniu twórczości na­
szego największego kompozy-

W Ośrod* 
ku Oświaty 
dla Doro* 
słych w Po? 
zDaniu panu* 
je jeszcze 
wakacyjna 

cisza. Często 
jednak sły* 
chać niecier­
pliwe dobija* 
ni© się do 
drzwi, lub wi

dać krążące wokół świetlicy 
i zaglądające do okien grupki 
młodzieży.

Przewodniczący Rady Swieb 
licowej — tow. Marian Jaku* 
bowicz (na zdjęciu) zapewnia, 
że za kilka już dni świetlica

wieczorne poświęca bezintere* 
sownie pracy w świetlicy O* 
środka Oświaty dla Do-ro­
słych, a oprócz tego bierze u* 
dział w życiu świetlicowym 
własnego zakładu pracy. Na 
nim też ciąży faktycznie o*bo« 
wiązek kierowania całokształ­
tem życia świetlicowego O- 
środka, ponieważ nominalny 
jej kierownik nie odegrał do- 
tychczas poważniejszej roli. 
Tow. Jakubowicz ma zamiar w 
najbliższej przyszłości przystąp 
pić do planowego zorganizo­
wania kursów ideologicznych 
dla mło'dzieżowego aktywni

zostanie otwarta. Sądzimy, że —
Kuratorium w trosce o mło<

tora. K. N.

dzież Górczyna i Łazarza po­
winno jak najszybciej otwo* 
rzyć podwoje świetlicy i umoż 
liwić tow. Jakubowiczowi pro® 
wadzenie pożytecznej pracy 
świetlicowej.

Tow. Jakubowicz oprócz cen 
tralnej świetlicy przy ul. Po­
tockiej zorganizował na tere­
nie Poznania jeszcze 6 innych 
świetlic. Wykazał przy tym 
tak dużo zdolności organizacyj 
nych, że został w maju 1947 
roku powołany na kurs na* 
uczycieli — kierowników świe 
tlić.

Tow. Jakubowicz bardzo lubi 
swą pracę, o czym świadczy 
fakt, że będąc pracownikiem 
Kuratorium wolne godziny

W bibliotece HCP
— Może coś Londona?
— Wszystko czytane.
— A może „Upadek Paryża"? 

— wyjątkowo jest dziś na pół­
ce.

— Czytane.
— A Orzeszkowa? Żeromski?
Felicja Praclewska — robotni­

ca z Tłoczni z Zakładu Cegiel­
skiego podniosła głowę z nad 
katalogu.

— Orzeszkowa? Nie, znam 
wszystko od deski do deski, Ale 
dajcie mi jeszcze raz „Przed­
wiośnie" Żeromskiego jeśli ma­
cie.

Bibliotekarz Benedykt Konle- 
wicz sprawdza na półce w dłu­
gim szeregu ponumerowanych 
książkowych grzbietów.

— Niestety w czytaniu.
Robotnica Praclewska zagłębia 

się znowu w studiowanie kata­
logu a kilkanaście innych osób 
prosi już o książki wyszukane, 
lub polecone przez towarzyszy 
pracy.

— Weźcie to, — mówi jakiś 
robotnik do Praclewskiej. Pięk­
na rzecz mówię wam. I taka 
prawdziwa. Ja właśnie oddaję.

— „Ditta" Npxo — czyta 
Praclewska półgłosem. Dobrze 
biorę A pamiętajcie dla mnie o 
Szołochowie. Już tyle czasu cze­
kam na „Cichy Don".

Na Szołochowa jest wielu re- 
flektantów. I Stanisław Pawlik 
ślusarz z Fabryki Wagonów i 
Ele°nora Morawska przodownica

kają rzeczy dobrych. Nie od ra­
zu to oczywiście przyszło. Pierw­
szy głód książki trzeba było za­
spokoić. Trzeba było wypełnić 
próżnię jaką, przedwojenne cza­
sy książki — luksusu wytworzy­
ły u człowieka pracy. I dobrze 
się stało, że w naszych fabrycz­
nych bibliotekach księgozbiory 
są starannie dobierane. Zapewnią 
nam to bowiem, że robotnik od 
samego początku swego zaintere 
sowania książką nie pójdzie po 
linii bezwartościowych łatwizn. 
I tak jest istotnie. W długnm obej 
mującym kilkaset przeczytanych 
książek rejestrze pracownicy 
Praclewskiej uwidocznione jest 
to szybkie podnoszenie się po­
ziomu naszego nowego masowe­
go czytelnika. Felicja Praclewska
zaczęła od Rodziewiczówny i 

Nałkowskiej.
rzeszkową,

aby poprzez O-
Londona, Prusa

z F. X. Bo robotnicy
czytają. Czytają dużo i szu-

przejść do Gorkiego, Erenburga 
i Nóxo. by z Żeromskiego stwo­
rzyć sobie „żelazną pozycję" do 
której się z upodobaniem wraca.

I nie jest ważne to, że w bi­
bliotece fabrycznej .Cegielskie­
go" — jak zresztą i w innych — 
mamy jeszcze zbyt małe księ­
gozbiory, że nie rosną one pro­
porcjonalnie do zapotrzebowa­
nia robotników. Ważne jest 
natomiast to, że w 5 roku wła­
dzy ludowej w Polsce 60-letni 
ślusarz Pawlik, 24-letni uczeń 
szkoły rzemieślniczej Rybak, 
przodownica Morawska, robotni­
ca Praclewska czytają Żerom­
skiego, Wyspiańskiego, Londona 
Szołochowa, Erenburga.

(ek)

świetlicowego.
J akub owicz otrzymał

Ostatnio tow.
tytuł

przodownika pracy oświatowej 
i premię. (M. B.)

Reflektorem 
po kurtynie

Przedstawienie teatralne two­
rzy cały szereg ludzi. Najlepiej 
z nich znamy wszyscy aktorów. 

O innych dowiadujemy się je­
szcze z afiszów. Są jednak tacy, 
o których przeciętny widz tea­
tralny prawie nic nie wie. Ta­
kim nieznanym szerszemu ogó­
łowi pracownikiem teatru jest
m. in. inspicjent, bez którego

żadne przedstawienie odbyć się 
nie może.

Do inspicjenta należy tzw. 
„prowadzenie" spektaklu. On 
da je znak do rozpoczęcia przed 
stawienia, sprawdza, czy na sce­
nie wszystko jest w porządku, 
przegląda rekwizyty, wpuszcza 
aktorów na scenę, czuwa nad 
odpowiednim oświetleniem, pil­
nuje zmian dekoracji itd.

W Państw. Teatrze Polskim 
w Poznaniu inspicjentem jest 
ob. Ignacy Łuczak. Swą karie­
rę teatralną rozpoczął on w 1936 
r. w Bydgoszczy. Przed tym był 
fachowcem na zupełnie innym 
polu, lecz umiłowanie teatru 
kazało mu zmienić drogę życio­
wą. Swą pracowitością i odda-
niem sprawom
sobie

teatru zasłużył
na miano prawdziwego

entuzjasty tej dziedziny sztuki.
Do Państw. Teatru Polskiego 

został ob. Łuczak zaangażowany 
w ub. roku.. W nowym sezonie 
teatralnym będzie on nadal pra 

cował w naszym mieście, (j)

Dopiero po paru dniach z przypadkowej rozmowy ze 
służącymi przybyłego, dowiedziano się,- że Ambrozius 
i Kadmius są w domu Antonio i że Kadmius, mimo cią­
żącego na nim przekleństwa niebios i braku pomocy, 
przychodzi z szybkością do zdrowia. Ale jeszcze dziw­
niejsze było — jak to wynikało z opowieści tego służą­
cego, — że Ambrozius głośno wyrażał żal, z powodu 
braku pieniędzy na opłacenie gościny, którą mu okazał 
tajemniczy nieznajomy, na co ten odrzekł, iż nie ma dla 
niego większej nagrody od łachmanów, które zdjął z nie­
szczęsnego ojca i syna. Niemniej zagadkowe w tej całej 
tajemniczej historii było i to, że ów Antonio, zgarnąwszy 
ubogie łachmany, rzucił je w ogień, a wtedy cała izba wy­
pełniła się straszliwym smrodem.

Każdy z cnotliwych obywateli miasta od razu zrozu­
miał, jakiego pochodzenie był ów smród i kim był sam 
Antonio. Niezwłocznie powiadomiono o wszystkim Świętą 
Inkwizycję, a Wielki Inkwizytor posłał swych ludzi, ci 
zaś uprowadzili ze sobą Antonio, gdyż nie było już cienia 
wątpliwości, że pod postacią przybyłego Antonio w mie­
ście osiedlił się Belzebub, wiodący z niebem spór o duszę 
Ambroziusa i jego syna. Obydwóch Zargarumów wypę­
dzono z domu Antonio, a dom po odprawieniu należytych 
modłów, spalono.

I cóż się stało? Zaledwie minął tydzień, a młody Kad­
mius, uwolniony z szatańskich więzów Antonio, znów 
zaczął chorować i po paru dniach umarł na rękach 
swego ojc&

Upór i pycha Ambroziusa runęły i w oślepiającym bla­
sku objawiła mu się prawda i pod tym samym mostem, 
z oczyma zamkniętymi i zaciśniętymi ustami przyszła 
po niego sama śmierć — zaś tłumy wiernych, głosząc 
chwałę Prawdzie i Miłosierdziu, swoimi pieniami towa­
rzyszyły mu w drodze ku Wieczności.

Tak oto dusze Ambroziusa i Kadmiusa, które, jak to 
później obliczył Wielki Inkwizytor, znajdowały się tyl­
ko o krok od Gehenny, zostały uratowane przez Świętą 
Inkwizycję od wieczystej męki i potępienia, a teraz 
przebywają w cieniu rajskich ogrodów.

Na tym kończyło się opowiadanie wydrukowane na 
pierwszej stronicy „Zorzy Bakbuku“.

Na następnej stronicy umieszczona była rozmowa 
z jednym z najbardziej „doświadczonych i znanych" le- 
karzy w mieście z doktorem Loyse. Na prośbę redakcji 
doktor wyraził swoją opinię o „eliksirze Bereniki" i za- 
powiedzanych zastrzykach.

Doktor Loyse nie mógł stwierdzić z całą pewnością, 
czy stanowią one niebezpieczeństwo dla zwierząt, czy 
też nie, czy zwierzęta wyrosną, a jeżeli wyrosną, to czy’ 
będą długo żyły. Oczywiście gdyby każde z tych zwie­
rząt podlegać miało osobistej opiece doktora Popfa — 
wówczas doktor Loyse nie wątpi, że rezultaty byłyby 
pomyślne. Na to jednak nie można liczyć. Jednocześnie 
najstarszy lekarz w Bakbuk nie mógł z całą pewnością 
stwierdzić, iż mięso tych, w sztuczny sposób wyrośnię­
tych, zwierząt będzie jadalne i nieszkodliwe w spożyciu.

Na pierwszyrzut oka ta niewinna rozmowa nie zawie­
rała nic takiego, co mogłoby rzucić cień na wynalazek 
doktora Popfa- Bo skądże mógł ten lekarz w podeszłym 
wieku, który od dawna przestał interesować się nauką, 
wiedzieć, czy eliksir jest szkodliwy, czy też nie? Tym 
bardziej, że wolno każdemu człowiekowi nie dowierzać 
nowym wynalazkom, których skutki nie zostały jeszcze 
wypróbowane. Aczkolwiek charakter tej rozmowy nie 
zawierał żadnych kategorycznych stwierdzeń, jednak cel 
do którego zmierzał artykuł został osiągnięty: podważo­
ne zostało zaufanie do „eliksiru Bereniki“- czytelnik zo­
stał przestraszony, a masowej akcji szczepienia został 
zadany dotkliwy cios.

Ci wszakże, którzy uważnie przeczytali zarówno opo­
wieść o Ambroziusie, jak rozmowę z doktorem Loyse, 
zwrócili mimo woli uwagę na pewną dość ciekawą 
zbieżność, mianowicie na to, że w obydwóch wypad­
kach źródłem niebezpieczeństwa dla miasta byli obcy 
przybysze. W • pierszym wypadku niejaki Antonio, 
a drugim — doktor Stiffen Popf.

Ąle przecież w pismach zdarzają się niekiedy rozmaite 
przypadkowe zbiegi okoliczności! Należało się liczyć 
z tym, że w jednym z najbliższych numerów ukażą się 
szczegółowe wyjaśnienia doktora Popfa. Niektórzy czy­
telnicy dziwili się wprawdzie, dlaczego redaktor zaraz 
nie zwrócił się do doktora Popfa o wyjaśnienia i nie 
umieścił ich obok „rozmowyByło to wystawieniem 
czytelników na zgoła niepotrzebną i niespokojną cieka­
wość aż do wtorku.

Niewielu jednak mieszkańców miasta Bakbuk zda­
wało sobie sprawę z tego w przededniu jakich wydarzeń 
znajduje się miasto.

(Ciąg dalszy nastąpi)


